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fy iik i dwuletniej prac? równe zeru.
D w u lecie  deklaracji ptk K o­

ca , innem i stów y d w u le a e  O zo­
nu uczcił gen. Skw arczyński 
krótką deklaracyjką . Pozatem  
ideo log ję  Ozonu ruzw iia w  K ur 
jerze Poranym n p. R yszard  P ie 
strzyńsK' w  Gazecie Polskiej p, 
Ipohorsk) -  Lenkiew icz. O byd­
w a j n ie należeli do  P ;łsu aczy - 
k ów  za życia  M arszałka

Oświadczenie gen. Skwar- 
czyńskiego brznu

Położenie geograficzne Polski 
między w unodem i zachodem Lu- 
ropy oraz brak atlnyca granic na- 
furainycn, zmusza na do żywej 
czujności i uzasadnia tern silniej 
komecznosć ■wysumecu sprawy o- 
brony państwa. Zadanie zjednocze­
nia dokoła niej całego narodu 
winno zająć naczelne miejsce w 
naszej polityce państwowej.

Dlatego Oboz Zjednoczenia Na­
rodowego, jako organizacja poli 
tyczna, oparta na dobrowoinem 
podporządkowania interesów jed 
nosteK nadrtednemn dobru naro­
du, jest obozctu, który -erzeciwsta- 
w.a się aategoryczrue wszelkiej 
waloe o interesy wyłącauc tej czr 
innoj warstwy społ°cznej. Istnieją­
ce sprzeczności tych interciów mu­
szą Dyć Harmonizowano w famę 
celu nadrzędnego, którym jest do­
bro narodu i państwa. Prawda ta 
jest zasadniczą podstawą ideolo­
gu Ozobn Zjednoczenia Narodo­
wego i jego metod pracy.

Stanisław SkWarczyński

Pierw sza część pow yższego 
ośw iadczenia je s t  państw ow o -

pobtyczn a, druga .społeczna. V | m ocą doraźną. N atom iast u nas, | nu. C zy w łaśnie szefow i w ięk 
obydw u  kw estjach  n ie ’  ~
m iał do pow iedzen ia  gen. Skw ar 
czyński.

Zaczn ijm y od części drugiej.
Podporządkow anie k w estji 

społecznych  ce lom  w yższym , 
państw ow ym  jest słuszne. G ło - 
oim y to stale w  naszem  „m otto", 
za co  nas zresztą atasow ała  pra 
sa ozonow a. A le  to, że k w esŁ]e 
społeczne pow in n y b y ć  rozw ią­
zyw ane w  ten sposób, aby z te 
go  b y ł pożytek  dla państwa 
nie wynika jeszcze, aby tych  
spraw  Społecznych wogóle me 
rozu iązywać.

Od 21 lutego 1937 roku t.j. 
od  dek larcji p łk  K oca, rozkle­
janej po  calem  państw ie przez 
sołtysów  Ozon ponosi ca łkow itą  
odpow iedz’ alność za to, co się 
w  Polsce d z itje . Jakaż kw estja 
społeczna została w tym  czasie 
rozwiązana, czy  ch oćby  pchnię­
ta naprzód7

C zy może bezrobocie, które 
ob iecyw ał z likw idow ać prem jer 
SkładKOWski, p rzy  obejm ow a­
niu rządów ? N iestety leczy  się 
u nas bezrobocie tak, ak zna­
ch orzy  leczą gorączkę, dając 
proszki na obniżenia gorączki 
bez leczenia cnonoby. P om oc Z i 
m ow a, sk opjow an a z niem iec­
k ie j „W in terh ilfe " do ulicznej 
k w esty  im nistrów  w łącznie. A le  
w N iem czech daw no o tej „W iń  
terh ilfe " zapom niano. Tam  po­
trafiono zlikw idow ać 6 m iljon o- 
w e bezrobocie , środkam i z 
„W in terh ilfe " n ie  m ającem i nic 
w spólnego, która  była  ty lk o  po

dużo te kilkusettysięczne bezrobocie  j szóści parlam entarnej przejętej
jak  było tak jest, ja k  trw ało, i całkow icie troska o 
tak trw a. Z e  w sty d em  i  s m u t - państw a n ie należało

obronę
zw ró-

kiem  patrzym y, jak robotn icy  
śląscy proszą o  przepustki do 
N iem iec, b o  tam n ietylko nie­
ma bezrobocia , lecz jest zaznało 
rąk do pracy

C zy m oże kw estja  ch łop­
ska, w łościańska, kw estja  prze­
ludnieniu w si została ruszona z 
m iejsca? Na w si jest ciasno, na 
lezy ludność w łościańska prze­
nieść do m iasteczek i miast, za­
m iast 3 m iijonow ej ludności ży 
dow skiej. A le  w  sprawne prze­
ludnienia w si ze zdum ieniem  i

nić uw agę m inistrow i U lrych o- 
w i aoy  zam .ast legiom zacia, za- 
ja ł się kom unikacją, pozostawia 
jąc troskę o leg jon izację  polity­
kom  n ie postaw ionym  na czele 
tak odpow iedzialnego za obronę 
państwa resortu jak on.

A  sam gen. Skw arczyński?
W ysoko cen ię  je g o  prawość 

charakteru, je g o  rycerskość i 
przywoituść. O św iadczył, że po 
nosi odpow iedzialność za rząd, 
nie starał się z tej odpow iedział 
naści w yłgać. To w szystko sta­
wia go w ysoko w  muich oczach.osłupieniem  usłyszeliśm y od  s z e ,

fa  rządu, że obaw ia się w y lu d -i  ^ le n F ’ tety  taIi i uż i est z
i naturą ludzką. Zaw sze jest łat-m enia wsi, a w spraw ie żydow ­

skiej tańczy O zcn jakiegoś śm ie­
sznego kadryla, to naprzód .to 
w ty ł Zresztą kadryla tego tań­
czy  gen. Skwarczyńsk" w  p jerw 
szej parze z rabinem R ubin- 
sztajnem

W  spraw ie obronności gen. 
SKwarczyński znajdu je m ocne 
słow a. Szkoda tylko, że za term 
słow am i nie idą czyny.

Czy m ożna stać na stanowis­
ku obronność przedew«w\st- 
kiem  i jednocześn ie p okryć m il 
czeniem  to, co  się działo na k o ­
lejach . Czy stanow isko gen. 
Skw arczyński ego w ob ec u jaw ­
nionego rozgardiaszu na kole­
jach  m ożna tłum aczyć przeję­
ciem  się spraw ą obronności, czy  
raczej czem ś innem , a m ianow i-

w iej kom uś w m ów ić, że on jest 
do czegoś zdolny, niż go prze 
konać, że jest n iezdolny. Prze­
konać kogoś, że ten ktoś coś 
um ie robić, —  jakież to łatw e 
zadanie i praw ie zaw rze się 
udaje. W m ów ić komuś, że jest 
popularny, sław nv, opatrznoscio 
w y , także nietrudno. Przekonać 
kogoś, że przecież do danego sta 
nowiska n ie dorosł —  oto jest 
praca ponad s iły  Herkulesa.

Generale wi Stanisław ow i 
Skw arczyńskiem u, św ietnem u o- 
ficerow i zw ycięskiej arm ji pol­
skiej, uczestnikow i i bohatero­
w i w ielu  bitew , o ficerow i zawo 
dow em u radzę w rócić do  służ­
b y  w o jsk ov rej, do tej najpięk­
niejszej dla Polaka służby. Oto 
w  jaki sposób najlep iej przysłu

Ofsnp i ni. Iwnito,
defensywa na Wiejskiej

(TELEFONEM  Z W A R S ZA W Y )

cie ratowaniem  za w szelką cenę j^ y  spraw ie obronności Dari- 
prestiżu rządu i  prestiżu O zc- ) stw a. Cat.

narada 1 praierćs
Azana gotów ustąpić z prezydentury

PARYŻ PAT „Le Matin" donosi: wczoraj w ambasa­
dzie hiszpańskiej w Paryżu odbyło się zebranie, w liórem 
więło udział czterech byłych premjerów hiszpańskich: Giral. 
Portellaa Yalladares, Barcia i Martinez Bario.

LARGO CABALLERO MIMO, IŻ BYŁ KOWNIEŻ J 
PREMIEREM, NA KONFERENCJĘ TA, ZWOŁANA 
PRZEZ PREZYDENTA AZANA NIE ZOSTAŁ ZAPRO­
SZONY.

Prezvdent przedstawił zebranvm b. premjcmn 1EK S i
N oty , k t ó r ą  p o le c i ł  w r ę c z y c  n egrin ow i 7 \
POŚREDNICTWEM MINISTRA DEL YAYO. PREZY­
DENT W NOCIE TEI WZYWA PREMIERA NEGRINĄ 
D0  ZAKOŃCZENIA WOJNY I KOMlTNIKUJE MU, ŻE 
GOTOW JEST PODAĆ SIĘ DO DYMISJI W WYP ID KU, 
GDy b y  GEN. FRANCO ZOBOWIĄZAŁ SIĘ DO ZANIE­
CHANIA REPRESJI w stosunku do zwolenników jego izą 
du .

Azana otrzymał według informacji „Le Matin depe­
szę od Negrina, w której NEGRIN WZY WA GO DO NA- 
T I  C IJ iy ilA S T 0 V .7E G 0  PRZYJAZDU DO MADRYTU.

Po oświadczeniach prezydenta wywiązała się dysku*- 
a< w- której wszyscy uczestnicy narady wyraj iii pogłąay 

zgodne z o p in ją  prezydenta Azany, jedynie zaś Martinez 
Barrio uczynić miał pewne zastrzeżeni.

W każdym badź razie WSZYSCY ZGnl^NI BYLI CO 
D O  T E G O , ŻE W OBECNEJ CHWILI PREZYDENT AZA­
NA POD ŻADNYM POZOREM NIE POYTNIEN OPUSZ­
CZAĆ PARYŻA.

Hs frantach spokój
BILB A O  P A T  Z arów n o kom unikat sztabu w ojsk  gen. Fran 

co > jak  i  ogłoszony przez radjo Komunikat m adrycki zgodnie

stw ierdzają , źe na w s z y s t k ic h  frontach  H isrpanji w  ciągu pon ie­
działku panow ał spokój.

Komunikat sztabu gen. Franco dodaje, że w ciągu niedzie­
li lotnictwo bombardowało nbjekty wojskowe w poi fach Alitan 
te i Gandia.

Gen. Frenco szykuje ostateczny cios
RZYM PAT Donoszą z Burgos, że gen. Franco przygo 

towuje ostatnią ofensywę przeciw wojskom republikań­
skim. Przegr tpowywanie wojsk jesl ju ż  na u k o ń cz e n iu . W 
nowej ofensywie weźmie udział 35C tysięcy łudzi i 1000 
armat.

Ofensywa podjęta będzie w 
tralnych i wschodnich.

semclntów?
WASZYHGTóN. P a t .  Senator Nye wnidsł oro- 

J®W ui ta wy, zakazującej sprzedaiw samolotów w oj­
skowych wyprodukowanych w Stanach Z|eóno:zo- 
nych państwom obcym oraz m a l ą c e j  na c e lu  śriśiei- 

ochroną wojskowych tajemr-ic Stanów Ziepno- 
czonych.

W uzasadnieniu do projektu senator Nye stwier­
dza, 2e dotychczasowe decyzija denartamenlu w o;nv 
i mer-narkl w s^riwle dostawy państwoir obc m 
emeryKańs^iepo irateriatu 
z ustawami zwi^zto^emi, 
nie m ole Ich uchylić.

(Ł) B ezpośrednio przed w czorajszem i plenarnem i obrada­
mi Sujm i’ nad budżetem  m inisterstwa roln ictw a obradow a! przez 
dw a dni —  jak  to donosiliśm y —  w  W arszawie przy ul. K op er­
nika Zw iązek  M łodej W si „S iew “ .

I na zebraniu „S iew u " i na w ezoiajszem  posiedzem u S e j­
m u m inis er Poniatow ski b y ł głów nym  bohaterem . A le  jakżeż od  
mit-uua aunosfera  panowała na tych dw óch saiach.

N a zebraniu „Siew ui" padły ostre akcenty pod  adresem 0 * o  
nu zarów no ze strony prezesa Gierata, jak innych  m ów ców  Pod 
protektoratem  min. Poniatow skiego w ysunięte zostało hasto kon 
solidacji różnyrh  organ izacy j m łodzieży łącznie z „W iciam i", a 
w ięc konsolidacji n iety lk o  pozaczon ow ej. ale nr że liw o  ze now ej. 
O czyw iście  nikt na ten zjazd nie zaprosił szefa Ozonu gen, Skwar 
czyńskiego, czy  też pułk. W eu ćę.

A  teraz, j i k  w  teat~ze scena się obraca i o ło  w idzim y jak 
ten sam m inister Pom atowsK5 stoi na trybunie pariam eniarnej,, 
oklaskiw any przez K lub Czonu.

Potem  zaczyna się dyskusja. W  każdem  niem a) przem ów ie­
niu posłów  ozon ow ych  dźw ięczy cicha nuta krytyczna  w  stosun­
ku do  m inistra roln ictw e. Troszkę gtośniej brzmu ona w  przem ó­
w ieniu  pesła S v ięc ick ieg o  z K u jaw , k tóry tw ierdzi, ze przy f i ­
nansowaniu organizacy j roln iczych  deje  się zauw ażyć w yraźna 
sym natja p. m inistra w  stronę poglądów , które reprezentują ty l­
k o  jedna drogę przy jednoczesnem  negliżow aniu  innych  poglą ­
dów , k tóre chyba bardziej są bliskie sercu Polaka, opartych  prze- 
dewszystkiem  na tradycji katolick iej. W idzim y — mów i — m ini- 

I stra na tle organizacji „W ic i" , a n igdy n ie obserw ow aliśm y go 
na tle orgam zarji m łodzieży katolick iej. Ta w yłączność w  dyspo 
nowaniu sym patjam i w yw oływ ała  już n iejednokrotnie rozdżw ię- 
ki w  org m izacjach  ro ln iczy 'h . O rganizacje, które cieszą się sym 
pat ją  p. ministra, przeciw staw iały się nieraz kuitow i religijnem u 
pod hasłem  w olnom yślicielstw a.

B ów nleź krytyczn ie  m ów ili o  teor ji mcoptacaLności roln ic­
twa, g łoszonej przez m u.. Poniatow skiego posiotvie K arsnicki i 
Trem hicki.

Poseł pułk. Pikusa poamosi, iż na skutek odmawiania dota 
ryj czy to samorządowi rolniczemu, czy też organizacjom rolni- 
ezym, wszystko uzależnia się od subwencyj nurisierstwa.

Pułk, Y 'enda, chociaż nie m ów ił, lecz w yraźnie potakiw ał 
głow ą w  czasie przem ów ienia posła Dudzińskiego, które by ło  
w ielk im  atakiem na min. Poniatow skiego.

Z  całości dyskusji wyniki., że K lu b  Parlam entarny Ozonu 
postanow ił zachow ać naidalej ,idącą ostrożność vr k ry tyce  m inis­
tra Poniatow skiego i bał się pod jęcia  jak iegokolw iek  pow ażn iej­
szego ataku.

B vty  to ty lko  strzały z dziecinnego luku.
Jeżeli jeszcze dodać, że referentem  budżetu byl poseł Osta- 

fin  k tórego sobie min. Poniatow ski uprosił u  gen. Skw arczyń- 
skiego, to  m ożna ocen ić, jak dalece Ozon czu je  się słaby w zglę ­
dem obecn ego m inistra roln ictw a. N ie znalazł się am  jeden  po­
seł. k tóryby  poprosił o  w yjaśn ien i? w spraw ie stanowiska „S ie ­
w u ", zajętego w ob ec  Ozonu dnia poprzedniego 

TRÓ JG ŁOS N IE ZA L E Ż N Y C F  
W zupełnie innym  tonie w ygłoszona b y ły  przem ów ienia pos 

łow  niezależnych, a w ięc generała Żeligow skiego, Ih idz iń c .iego  
i Józwiaka. W szystkie trzy b y ły  wwrażnem votum  r ie u fn o ś .i  m i­
nistrow i roln ictw a. Dudziński nie zaw ahał sę ocen ić te j polityk 1 
agrarnej jako  prow adzącej do kołch ozów  Gen. Żeligow sk i prze­
ciw staw ił się totalistycznyir Domysłom organizacji roin .ctw a, > 
przem ow a posła Jóżw iak? dala nam m iarę jak  niechętnie Z iem ie 
Zachodnie odnoszą się do obecnego m inistra rolnictw a.

W A Ż N A  R E ZO LU CJA GEN ŻELIGO W SK IEG O  
Gen. Lucjan  Żeligow ski zgłosił na w czoraiszem  nos.euzerriu 

Sejm u następującą rezolucję:
1) N ależy w strzym ać tworzenie, n ow ych  form  organ izacy j­

n ych  na terenie m inisterstwa rom ictw a aż do czasu, kiedy w  Iz ­
bach  U staw odaw czych  znajdzie się odpow iedm  i reprezentacje 
mas roln iczych  —  ch łopów . W  tym  celu  należy dażvć do  jaknaj- 
szybszego uchw alenia n ow ej ordyn acji w yborcze j i przeprow a­
dzenia n ow ycb  w y p orów

2) Należy stw orzyć sam orząd gospodarczy grom ad, gm in a 
pow iatów  i  o toczy ć go jaknajw iększą opieką.

3) Należy zapew nić roln ictw u  dom inu jący charakter w  pan 
stw ie i przeprow adzić oddłużen ie roln ictw a,

PRZEM Ó W IEN IE POSŁA J Ó Ż W .A K A  
Społeczeństw o Z iem  Zachodn ich  żąda i żądać będzie silnych 

gospodarstw  w łościańskich. Istn iejące na terenie W ielkopolski 
m ajątki, pozosta jące w  rękach obcych , cieszą się snecjalnem t 
przyw ilejam i, n ie podlega ją  parcelacji. Jeżeli m am y parcelow a 
m ajątki polskie, m usim y n a jp ierw  rozparcelow ać te majatki, kto 
re  są w  rękach obcych . (Oklaski) Jeżeli ja , jako kuniec, pięć lat 
prow adzę interes d e ficy tow y , to albo muszę ogłosić konkurs, al­
bo  m uszę sp -zedać ten interes kom uś innem u. Nie jestem point 
k iec, jestem  kupcem  A le  w y d a je  m i s.ię, że taką samą zasad- w i­
nien k ierow e się m inister Poniatow ski, który przez yięć lat m e 
zdołai  p rzyw rócić  roln ictw u  opłacalności i stw orzyć s i
p rd st iw  zdrow ego rozw oju . Pos. Żeligow ski użył w  swi i m o 
zw rotu, że roln ictw c ma dw ie mańki: m im U erstw o spraw w ew - 
nętrznyc i  m inisterstw o rolnictw a. M m e się zdaje, ze ro uctv u 
potrzebna jest m am ka. k ióra nakarmi je  pełną piersią. (Oklaski). 
M ogę pana m inistra Poniatow skiego u ' 'ażać jako tego, ory o  ^
lat dw udziestu pozosta je  w iernym  sw ej *d w ^ g j A le lemnie
m uszę pow iedzieć, że je g o  id e o lo g .» j"s t  dla spoieczenstf a W iel 
kopolski szkodliw a. ‘

44 M ÓW CÓW
K ażdy n ow y azień obrad Sejm u n ity n o f, nam oo ’ - r  *zai 

- - f  h n e g o ,  s a  S 0 F Z S ” 7' d ,ri jod yn ie  coraz większą liczbę m ów ców . Olbrzymia w*ęks»oś 'eh 
9  p r e z y p e n t  R O O ^tA  posłów  powtarzała to same na temat różnych boiączek rolm ctw a,

kierunku prowincji cen-

w o !

i (DOKOŃCZENIE N A STR 2-ej).



S Ł O W O  . — grctda,  22 lutego 1939 r.

OFENSYWA NA UL. KOPERNIKA
(P O C ZĄ T E K  NA STB  l -e j) .

"i w ięc m ów ion o o  oddłużeniu, o  w ygórow an ych  cenacb  naw ozów  
sztucznych , o  rozpiętości cen  przem ysłow ych  i  rolm czych  o  nie 
op łacalności i.t.d. A le faktem  jest, ze w szystkie te przem ów ienia 
nie dały ża ln e g o  syntetycznego obrazu tej katastrofalnej sytua­
cji, w  jnk iej zn a jdu je  się rolnictw o, ani też n ie  sprecyzow ały od  
pow iedzialności, jaka, ciąży na m inistrze roln ictw a za ten stan 
rzeczy.

M arszałek Sejm u, który ju z na ponrztdineh  posiedzeniach 
kilkakrotnie interwenjorwał, z łoży ł znów  osw i uleżenie, utrzym a­
ne w  tonie n iezw ykle kategorycznym , dla położeni a kresu tej 
e łokn  en cji.

O ŚW IADCZEN IE M A R S ZA Ł K A  SEJMU
O koło godz. 20 -e j m arszałek Makowski ośw iadczył co  na­

stępuje:
„W p łyn ą ł iorrmalny w niosek skrócenia cza»u przem ów ień 

do dziesięciu  minut. M uszę go poddać pod glosow anie. Czy pano­
w ie posłow ie zgadzają się?’* (P rzy jęto  oklaskam i).

„N iezależn ie od  tego  pragnę zw rócić uw agę, ze w szyscy  jes  
teśm y zm ęczeni i  po jem n ość ludzka w  takich w arunkach oraz 
w rażliw ość na w yw ody w  dłuższych przem ów ień 'ach  musi b y ć  
osłabiona. Prócz tego prasa w ob ec ogrom u m aterjalu  rów nież nie 
będzie m ogła pom ieścić streszczenia tych  przem ów ień. Z  w szyst 
k ich  tytL  w zględów  jest pożądane, aby panow ie posłow ie stresz­
czali sw e dalsze w y w od y , a zw łaszcza by unikali pow tarzania 
rego, co  ju ż m ów ili 'm ri.“

W N IO SEK  P O S Ł A  K RU PSK IE G O
, Poseł Czesław K rupski z B aranow icz, w  przem ów i em u, 

k tóre w ygłosił w  S ejm ie podczas w czora jsze j dyskusji, zapow ie­
dział w niesienie przez p osłów  Ziem  P ołn ocn o -  W schodnich  pro­
jek tu  ustaw y, n akazu jącej przym usow e stosowani* w łókna kra­
jo w e g o  w  p rodu kcji w łók ienn iczej.

Obrady F. P. S.
(TELEFONEM  Z  W A R S Z A W A )

(Hj W  dniu 25 i 2ó b.m . obradow ać będzie  R ada Naczelna 
P olsk iej Partii S ocja listyczn ej. N a porządku obrad  znajdą się 
aktualne zagadnienia polityczne, w śród  n ich  na pierwsze m iejsce  
w ysunie się n iew ątpliw ie spraw a zm iany ord yn acji w y borcze j. 
R zecz charakterystyczna, że w  kołach  PP S bardzo żyw ą je s i ten 
dencja , ażeby spraw ę tę potraktow ać przedew szysikiem  z punktu 
w idzenia przyśpieszenia n ow ych  w y b orów  do parlam entu. Nie 
m niej ważiiem  zagadnieniem , które zostanie poruszone na Radzie 
N aczelnej, jest kw estja  Jałm ajszybszego rozpoczęcia  prac n ow o  
obranych  Rad M iejskich

W reszcie poruszony zostanie stosunek socja listów  d o  lu - j  
dow eów  w  związku ze znanem i uchw ałam i R ady N aczelnej S tron ] 
n ictw a L u dow ego i w ysuniętą  przez lu d ow ców  ideą kon solidacji

H o łd  n au k i b u łga rsk ie }
dna P b na Prezydent? i?z3czyp3spontef

WARSZAWA. W  dniu wczorajszym specjalna delegacja 
uniwersytetu sotijskiego, złożona z wybitnych uczonych i zasłu­
żonych przyjaciól Polski przybyła na zamek warszawski, aby 
wręczyc Prezydentowi Rzeczypospolitej profesorowi Mościckie­
mu dyplom doktora honoris causa wszystkich wydziałów -uniwer 
sytetu Sw. Klemensa Ochridzkiego w boni, naaany Mi" jedno­
głośnie przez senat akaaemicki w dniu 28 grudnia uo. roku dla 
uczczenia wybitnych zasług naukowych P«erwszego Obywatela 
Rzeczypospolitej Polskiej na polu fizyki i cherajT.

Członkowie delegacji z rektorem uniwersytetu sotijskiego 
Sianiszewem na czele w towarzystwie ministra pełnomocnego 
Bulgarjl w Warszawie p. Trajanowa przybył, o godz. 12.30 na 
zamek do sali rycerskiej, gdzie zebrali się również p.p.: minister 
W . K. i O.P. pjof Świętosławski, wicemin. Ferek -  Błeszyński, 
rektorowie wyższych uczelni, dyrektor Funauszu Kultury Naro­
dowej St Michalski, prezes Polskiej Akademji Literatury W . Sie­
roszewski, min. pełnomocny P.P w Sofji A, Tarnowsk', profe­
sorowie uniwersytetu J. Piłsudskiego i politeczniki warszawskiej 
oraz przedstawiciele ministerstwa spraw zagranicznych.

O godzinie 12.45 do sali rycerskiej przybył Pan Prezydent 
P P, w otoczeniu domu cywilnego i wojskowego, którego powi­
tał rektor Staniszew przemówieniem w języku bułgarskim

Po przemówieniu rektor Staniszew wręczył Panu Pre­
zydentowi ozdobny dyplom pergaminowy, oprawny w skórę

Pan Prezydent Rzeczypospolitej podziękował za to za­
szczytne odznaczenie, pierwsze w dziejach uniwersytetu sofij- 
skiego, przemówieniem w języku polskim.

Po zakończeniu oficjalnej’ części ceremotiji Pan Prezy­
dent R.P. zabawił jeszcze chwilę w sali rycerskiej prowadząc 
ożywioną rozmowę z gośćmi bułgarskimi, których następnie za­
trzymał na śniadaniu.

m

6?  kardynałów
weźmie udzcał w  £onclave

CITTA DEL YATICANO. PAT, Ogłoszono urzędowo, że 
^onclaye rorp^znle się w dniu 1 marca w godzinach ooooiud 
niowych przj udziale 62 kardynałów.

ChsiMaiii mulm iitruli M i
Nawet Labaur Party zarzuciła nys! zfticrowego bezpieczeństwa

LONDYN. PAT. W  Izbie Gmin toczyła się wczoraj naaai 
debata w sprawie udzielenia rządowi pełnomocnictw na ^^cią­
gniecie pożyczki wewnętrznej na cele zorojeń do wysokości 806 
mlljonow funtów. Debata ta wkazata, żt naogoł IZBA GMIN 
JEST JEDNOMYŚLNA CO DO KONIECZNOŚCI UDZIELENIA 
RZĄDOWI TYCH PEŁNOMOCNICTW i w toku dyskusji zazna 
czyła się wyjątkowo mała różnica poglądów pomiędzy mówca­
mi poszczególnych stronnictw.

Punktem kulminacyjnym debaty było wygłoszone przemó­
wienie premjera ChamLclai.ia.

Premjer przypomniał, że w zeszłym roku przy omawianiu 
próg, amu zbi*ojeń mówcy Labour Party podki cślali Konieczność 
polityki, opartej o zbiorow e bezpieczeństwo i Ligę Narodów, 
OBECNIE ZAŚ RZECZNIK LABOUR PARTY POS. DALTON 
WOGOLE O TYCH DM OCH CZYNNIKACH NIE WSPOMNIAŁ.

NAWET LABOUR PARTY 7DAJE SOBIE SPRAWĘ Z  
TEGO, ZE PRZY OBECNYCH WARUNKACH ZBĘDNEM BY­
ŁOBY APELOWAĆ DO LIGI.

Zdanłem premjera, BYŁOBY ZBRODNIĄ POZWOLIĆ NA 
TO, ABY SYTUACJA OBECNA. W  KTÓREJ TRW A WYŚCIG 
ZBROJEŃ, MIAŁA TRWAĆ NADAL. NIESTETY, ZDANIEM 
PREMJERA. CHWILA STOSOWNA DLA UZYSKANIA PORO­
ZUMIENIA W  SPRAWIE ROZBROJENIA JESZCZE NIE NADE-

Jak zostać miljCRsrem?
Znane są liczne wypadki. ze ludzie 

uboazy, zaczyna^cy swoją kariere ży­
ciową częstokroć od niskich posług, — 
zdobywali z czasem wielkie majątki, — 
ba, zostawali milionerami. Wieloma 
przykładami mogą się w tym wzglę­
dzie poszczycić Stany Zjednoczone A. 
P., Anglja, oraz dominia i koionje bry­
tyjskie, iakotez ho>endei ikie.

Niektórzy z późniejszych miijone- 
row byli za miodu gazeciarzami, za­
miataczami ulic, zmywali naczynia w 
garkuc.iniach, lub jak obecny baron 
Beaverbrnok, właściciel najpoczytniej­
si go W Anglji (łzie„nika „Daily Ex- 
press", —  tryli outelki

Niektórzy żyjący ‘ żmarli mi’ jone- 
rzy byli urzędnikami, pracow n kami 
biurowym;, robotnikami, auojdcta'. ni
.sklepcwvmi. drobnym kupcami, fryzje
rami- . . ,, 

Jedni z nich dorobili sic m-jątku 
ciężką pracą i zapobiegliwością, di ud " 
dzięki dużym zdolności >m, sprytowi, 
kmi zdobyli fortunę przez przypadek, 
łub wyprali ją na loierji.

Rov nież w Polsce mamy ludzi bo­
gatych, którzy kiedyś byli bardzo bied­
nymi W wielu1 wypadkach majątek 
swój zawdzięczają l.oterji Klasowej. 
Wygrawszy większe sumy, założyli 
własne warsztaty pracy, a ż« natraliii 
na pomyślną koniunkturę, szybko się 
wzbogacili.

Przed laty dużą sensacje w Amery­
ce wywołała książka pod tvtulem-. —-

„Jak stać się miljonerem?" Napisał ją 
właściciel jednej z większych księgarń 
każdy hędzlr mógł skorzystać z jego 
nowojorskich, YWers. Książka docze­
kała sie miijonowego nakiadu i rozsła­
wiła nazwisko autora, co bardzo poważ 
nie przyczyniło się do zwiększenia ob- 
rotc w Księgarń' wydawniczej.

W roku ubiegłym Yidetb zadeklaro- 
wa> w urzędzie podatkowym roczny 
dochód w wysokości prze&zio miljona 

! doiarów. W wywiadzie, udzielonym 
orasie, sprytny wydawca oświadczy’, 

’ że dając rady innym, jak zdobyć ma­
jątek, zastosował je przedewscystKiem 
sam.

Książka Yidera nie jesrt nb*stety 
przetłumaczona na język polski i nie 
ki źdy będzie mógł sKorzystać z jego 
zba dennych rad. Ale każdy może zo­
stać bo gatym . nawet miijon-srem, gra­
jąc na Loterji Klasowej.

Nowa 44 ta Loterja Klasowa daje 
;eszczę większe szanse grającym niż 
Loterje poprzednie. Podwy iszo-iii ilość 
średnich wygranych I podniesione kwo 
tę t xw. „dziennech wgranych" z 5 
i 20 tva. zł. do 10 j 2O/1O0 z»ctych

Ogólna iiośc wygranych zwiększo­
no z 80.00C na sumę 25.200.000 zi. do 

j 82.500 na sumę 25.937 500 zł.
Ciągnienie I-ej Klasy 44-ej Loterjt 

j Klasowej która udowodni znowu, jak 
i tatwo zdobyć majątek, rozpoczyna się 
I juz 23-go lutego. 3848

SZŁA” . Gdybym wierzył, że tego rodzaju konferencja da skute­
czne wyniki w chwili obecnej, nie wzdragałbym się taka konfe­
rencję zwołać, ale nie wydaje mi się, że wytworzyliśmy dosta­
teczny stopień zaufania, aby w chwili obecLAj Konferencja tego 
rodzaju była oraktycznle możliwa.

ZBROJENIA Na s ZE, MIMO, 12 SĄ WIELKIE, SA PRZE­
ZNACZONE JEDYNIĘ DLA OBRONY, A O ILE PRAWDĄ 
JEST, ŻE INNE PAŃSTWA NIE MAJĄ WIĘKSZYCH ZAMIA­
RÓW W  KIERUNKU AGRESJI, ANiZELł MY, TO WÓWCZAS  
PRZYJŚĆ MUSIMY DO PRZEKONANIA, 2E WSZYSTKE NI­
SZCZĄCE NAS ZBROJENIA SĄ SKUTKIEM NIEPOROZUMIE­
NIA. Mojem zdaniem, jest w tem wiele prawdy. Mimo, iż me mo­
gę zgodzić się na to, abyśmy w jakimkolwiek stopniu osłabili 
naszą akcję zbrojeniową, dopoki me możemy tego uczynić w ra­
mach ogowego porozumienia z narodami, które uczynią to sa­
mo, pragnę jednak podkreślić, że uważam, że nasz ooowiązek 
me przepuścić żadnej okazji, aby usiłować przekonać inne rzą­
dy o szaleństwie drogi, na którą wszyscy weszliśmy i aby sta­
rać się poiozyć kres sytuacji, która —  o ile naciai me trwać i 
rozwijać się —  musi doprowadzić do bankructwa każdy kra- 
w Europie” —  zakończył oremier.

Zobowiązana wob*c Franrji rataziiją szybkie 
przegotowanie się bo wojny

LONDYN. PAT. W  toku dalszej debaty w Izbie Gmin 
przemawia' Winstor. Churchill, PODKREŚLAJĄC POZYTYW ­
NE ZNACZENIE PROFRANCUSKIEJ DEKLARACJI PREMJĘ- 
RA CHAMBERLAINA, M^YRAZIL ZADOWOLENIE SPOWO- 
DU SZEROKO ZAKROJONEGO PLANU ZBROJEŃ.

Churchill nawoływał rowmcż rząd, aby me zadowolił się 
deklaracją, poczynioną przez premjera Chamberlaina o  współ­
działaniu z F-ancją w czasie wojny, ale żeby rząd poczynił kro­
ki, celem praktycznego przygotowania się oo tej ewentualności. 
PRZED WO^NĄ W  ROKU 1914 PRZEPROWADZONO DUKLA 
DNE PRZYGOTOWANIA, ALE NIE ISTNIAŁY ZOBOWIĄZA­
NIA. OBECNIE —  PODKREŚLIŁ CHURCHILL —  MAMY DA­
LEKO IDĄCE ZOBOWIĄZANIA 1 WOBEC TEGO BYŁOBY 
BŁĘDEM NIE POCZYNIĆ DOKŁADNYCH I SZYBKICH PRZY­
GOTOWAŃ.

Zastanawiając się nad charakterem udział. W . Biytanji w 
wojnie, Churchill oświadczył, że nikt, komu honor W . Brytan], 
leży na sercu nie mógłby tolerować myśli, że Jeden sojusznik ma 
przeważnie płacić, zaś drugi ma przeważnie ginąc. Przekonany 
jestem —  oświadczył Churchill, że O ILE MIELIBYsMY WZ1ĄC 
UDZIAŁ W  PONOWNEJ WOjNiE ŚWIATOWEJ, W , BRYTA- 
NJA 1 JEJ IMPERJUM WYSTĄPIŁYBY NIETYLKO PRZY UŻY­
CIU SIŁ MORSKICH, LOTNICZYCH I F1NANSOMWCH, LECZ 
RÓWNIEŻ Z  CAŁA SW Ą SIŁA LUDZKĄ RASY BRYTYJSKIEJ 
I WSZYSTKICH INNYCH SKŁADNIKÓW DOMINIÓW I CA­
ŁEGO IMPERJUM. Oznajmienie tego przedtem posiadałoby, 
zdaniem Churchilla, wielkie znaczenie dla powstrzymania wojny.

Nowy gabinet 
bekcjr ski

BRUKSELA Pat Senator Pierlot
Uformował nowy rząd.

BRUKSELA. Pat Senator Pierlot
oświadczył prasie, li gabinet jego, ktć- j 
ry prawdooooobnie utworzony zosta­
nie w ciągu rtnia dzisiejszego sklaciac 
się będzie z 11-tu ..złotików, przyczem 
oremjtr nie obejmie żadnej teki. Pierlot 
prosił dziennikarzy by gabinetu jego 
nie nazyr ali gabinetem dwupartyjnym, 
mimo, że w skład jego wchodzić będ:t 
katolicy i socjaliści. Pierlo* Uczy na, 
większość w parlamencie,

PARYŻ. Pat. Donoszą z Brukseli: 
Nowoutwo, £Uny gabinet Pitriota pow* 
tany został w dołach parlamentarnych 
z dużym sceptycyzm. Koła te nie wie 
rzą w jego długotrwałość. Nastroje te 
wskazują, iż ostatni kryzys rządowy, 
przechoazący wyraźnie w kryzys par. 
lamentafzmt. i ustroju, nie znarnz' 
swego definitywnego tozwiązania

Kara SmlercJ na Litwie
KOWNO, ra t  W  ostatnim numerzf 

wiadomość urzędowych zos+ała ogło­
szona zmiana kodeksu karnego, przewl 
dująca za przestępstwa zdrady stanu 
karę śmierci.

• *  *

KOWNO. Pat. Zj^zd lekarzy wete­
rynarii, który rozoorząj obrady w Kow 
nie w dniu 19 lutego uchwalił poczy 
nieme wszelkich ki oków, zmierzają­
cych do zniesienia uboju rytualnego w 
Litwie.

S.O.S. na morze
fzereij osoDisto&ci w  nie- 

b s z p i e c z p ^ s l ^ i e
NOWY JORK. Pat. Na wybrzeżu 

kalifornijsklem przyjęto sygrsły S.C.S. 
— nadane z jarhtu ks. Sautheriand,, — 
jednego t najbogatszych przemysłow­
ców angielskj-h. jacht, na którego po­
kładzie prócz ks, Sautheriand, znajdit- 
je »łę jzereg wybitnych osobistości j 
angieiskicn, między nimi b. minister 
brytyjski marynarki lord MonseP naje-j 
chał na skałę podmorską

Najewnieisze Jrora 
K- uprzemysłow.eniu

Wsrod wieiu zagadnień wspótczeo- 
nego tycia eospodarczego Polsk5 na 
plan pietwszy wysuwa się postulat u- 
przeniysłowiema kraju. Wiemy dobrze, 
że wieś jest przei-idnicm? i że nietylko 
caia nadwyżka ludnościowa, ale i część 
obecnie w rolnictwie zatrudnionej lud­
ności powinna odpłynąć do miast, do 
zajęć przemysłowych i rzemieślniczych.

Polska musi się uprzemysłowić i 
zurbanizować. Jest to aksjomat, który 
nie podlega żadnej dyskusji.

Ale jak tego dokonać? — Czy two­
rzyć wielkie przemysłowe spółki akcyj­
ne. które wyrastały jak grzyby po de- 
szczu w pierwszych latach odzyskanej 
niepodległości? —  Wiemy aż nadto 
dobrze, że z tego okresu „grynderki" 
niewiele pozostało placówek przemysio 
wych Akcja staia się papierem niepo­
pularnym Społeczeństwo nietylko .zu­
bożało, ale i stało się nieufnem wobec 
wielkich przedsiębiorstw akcyjnych.

Istnieje jednak metoda może powol­
niejsza, ale zato pewniejsza w pracy, 
zmierzającej do uorzemysłowienia pize 
mysiu w Polsce. Metoda uardziej przy­
stosowana dc naszych warunków Ma­
my na myśli powolny rozwój drobnych 
placówek, zrazu w typie rzemieślni­
czym, ku formom średnio — wzgi. wiei 
koprzemysłowym. Ten rozwój, jako 
najzdrowszy, winien być wszelkiemi 
sjx,sobami popierany, bo uwzględnia 
nasze ubóstwo Kamhaiowe.

Warsztat rzemieślniczy rożni się od 
zakładu przemysłowego nietylko roz­
miarami produkcji, ale przeoewszyst- 
kierr ciaśńiejszvm bez porównania ryn­
kiem zbytu. Wiele placówek rzemicślni 
czych mogłoby w kromm stosunkowo 
czasie znacznie rozwinąć zaurts swej 
pracv, gdyby umiały znaieżć drogę do 
większej ilości nabywców, gdyby umia 
ly zorganizować sobie zbyt

Przekona! się o tem pewien rzemie-, 
) ł-Inik p. Szczurek, który wziął przeć I 
1 paru laty na odwagę i wrystawd wyro- ’ 
. by swego warsztatu (różr.e foremki dc : 
[ uaeta i inne artykuły gosnodarstwt 

domowego) na Targach Poznańskich. 
Już pierwszy ten udział na Tajgach 
opłacił mu się sowicie, bo rozszerzył 
mu ocromnie rynek zbytu. Dziś przed­
siębiorstwo p Szczurk. prosperuje do­
skonale i zatrudnia kilkudziesięciu pra­
cowników. Rozwinęło się z waisztatu 
rzemieślniczego w placówkę średniego 
przemysłu. 1 pozostało wierne Targom 
Poznańskim, którym tyle zawdzięcza

Historia tej firmy jes* wymownym 
przykładem zcirowei ewolucp ku uprze 
mvsłowierni’’ kraiu.
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W WIRZE STOLICY
WIEK I SZKOŁA

Ach to nieuctwo młodzieży! Ach 
ta tępotę uczriów i uczenie! — sły­
szy się cing’ e te stękania i każdy śpie 
szy zacytować jakij fakt świadczący 
o przerażająco niskim poziomie.

Dla równowagi warto zacytować i 
odwrotny fakt.

— Proszę pani, pisnęła uczenie* w 
gimnazjum, tyle się teraz mówi o pr- 
pieżn Wszyscy wciąż i wciąż o pa­
pieża

— No więc co? Niedogadze ci toł
— A od kiedy są ci papieże pro 

szę pani?
— Oo, od dawna.
— Ale dokładnie od kiedy, proszę 

pani?
— No, Lyli już przed wojną..,

Maturzyści są Ccraz głupsi! stwier­
dzają profesorzy wyższych uczelni.

Możliwe, ale trzeba przypomnieć, 
że są też coraz młodsi. Dawniej 20 
letni maturzysta był normalnem zja­
wiskiem, dz.ś n.kt się nie dziwi 16- 
letniemu, a rodzice zawodzą, ie syn 
ieh jest kretynem, bo ma 17 lat i 
dopiero za 3 miesiące zdaje maturo.

Wiek — oto rzecz, którą się za 
mato uwzględnia przy ocenianie, czy­
jegoś rozgarnięcia Jacyż drażniący sr, 
ci tępi nauczyciele skrzeczący prz”  
każdej okazji:

— Młodziez żydowska jest o nie­
bo zdolniejsze, U mn.e w kmsie ży­
dzi uczą cię sto razy 'epiej od Pola­
ków.

I następuje szereg przykładów. Ta- 
kiegc nauczyciela należałoby palnać 
pałą w łeb — dopieroby otrzeźwia* z 
bezmyślnego zachwyty nad źydzięta- 
mi.

Więc pan nauczyciel nie w ,  i* 
żydzi jaku rasr południowa rozwijają 
się dużo wcześniej od przyzwoitych 
Słowian

Arabka 10-Ietnia bywa mąfką, a 
18-letnia babką Żydzino 12-letni od­
powiada rozwojem 16-letniemt Pola- 
Kowi. Oczywiście, że to nonsens pa­
kować do jednej klasy chłopców róż­
niących się 4 latami wieku.

Popełnia się to stale przyjmując 
żydów na tych samych prawach oo 
Polaków Jasne, że żydówka 13-Iet- 
nia będzie prywuską wśród 13-letnich 
Polek, bo w rzeczywistości jest gru 
bo od nich dojrzalsza. Ale wcale z 
tego nie wynika by była zdolniejsza.

Proszę zobaczyć 30-letnią Polkę. 
Jest w kwiecie urody, rzeźka, dziar­
ska, peŁia werwy. Natomiast 30- 
letnia żydówka jest już pękata, nala 
na, leniwa, ospała, skapeatiiała, jest 
już starą babą. A  żyd 30-letni wy 
gląda na patrjarchę.'

Trzeba gromić i besztać nieuków co 
twierdzą, że żydz’ się lepiej uczą w 
jzkole.

Karol

57 d z ikó w  7 db to  
w Birtaweźy

Bia ł o w ie ż a  Paw Ostatni, .rzuci 
azien polowania reprezeniacyjnego w 
puszczy Białowieskiej rozpoczął się 
wczoraj na terenie nadleśnictwa Gró- 
aek o godz. 9-ej rano.

Jak wiadomo, v  połowdtiiu tem 
bierze udział szei S. S Himmler amba 
sador Rzeszy niemiecKi“ i w Warszr 
wie vOr Mołtke. minister Koścłałkov 
ski gen. Schally, gen Kurdj&n . Za- 
morski, radca Lubomirski z amuasam ■ 
polskiej w Berlinie, *adcŁ Kurnatowski 
z M. S. Z. naczelny łowczy Rzeszy 
Scherping 1 szereg innych osób-

W czasie wczorajszego poIOwSnir, 
które trwało do goaz. 12-ej padło ogó 
łem 10 dzików i 1 rys.

G ispodarzen* tererów myśliwskicn, 
na których odbywa się polowanie bvł 
dyr, inż. Nejman, prowadzi polowanie 
inspektor Doubrawskł.

W czasie trzydniowego połowank 
w Białowieży padło ogółem 57 dzików 
— 1 ryś 1 1 lis

O gooz. 13,30 Szef S S. Himmler 
oraz uczestnicy połowa-lia reprezenta 
cyjnego opuścili Białowieże. Na dwo* 
cu żegnali gości Przedstawiciele miejs- 
cowycn wtadz, dyr. inż. Nejman i inni.

WARSZAWA. Pat. Wczoraj w go­
dzinach 'wieczorni ch odjechał do Be* 
lina po trzydniowym pobycie w Polsce 
szet S S. H Himmler wraz ze swą 
śwhą.
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Duli w  Ścierkowie

„G łów n a " unca  ws: ś c ie rk o - 
wo. gm iny i  pow iatu  lidzkiego, 
przedstawia niesam ow ite k łębo­
wisku kam ieni, dziur, jam  w y p e ł- 
nionvcL czarną w odą i szlamem 
ludzkiej dropi O tej porze jest 
irudna, jak  tylko brudnem  po­
trafi b y ć  b łoto, w czesnej naszej 
w iosny. B o w iosna już, jak  to 
^ów ia, za progiem  N ie zw ieści- 
'y  je j wrprawdzie skow ronki, któ­
re, byw a, przylatu ją  zawcześnie, 
w  lutym , ale oto już jedna dziew ­
czynka w yszta doso. W yszła i 
przyłączyła  się do Koedukacyjnej 
grom ady, która z  palcam i w  no­
sie przygląda sie naszej „tak - 
só w ce ". W  tem  w idow isku  m o- 
żnaby się dopatrzeć n iejakiej 
darm onji: „taksów ka", to znaczy 
każde auto otobow e, m a czer­
woną k a ioserję  pochlapaną b ło­
tem i lewem i kołam i stoi w ka­
łuży N ogi dziew czynm  są też 
czerw one (luty!) i też pochlapa­
ne b łotem  Chata Stanisława Cie 
szki, też k iedyś malowana była  
na k o lor  czerw on y i tez w  tej 
ch w ili otoczona kałużą, stara, 
zaniedbana, poznaczona w  bure 
p lam y i zacieki z na w pół prze­
gn iłej strzechy. —  Słońce w y ­
gląda z chm ur, w łaśnie jak  źle 
oczyszczony guzik, —  A le  w iatr 
Wiosenny,

—  H dzie haspa lar?
W zruszenie ram on. Ludzie

starsi, w  kożuchach, zbierają  się 
oczyw iście  pośrodku w si, a le  ża­
den się nie ZDliźa. P oco  im  to 
potrzebne" akurat tyle, co  napy­
tać się now ej jak iej (Boh w ie ic  
skul) biedy! D zieci n ie w iedzą, 

gdzie jest gospodarz. Na 
drzw iach  chaty w isi kłódka. —  
Jedna ty lko  baba. pcnneła w ska­
zującym  kułakiem  w  kark ch łop  
ea: „S biehaj za M arjej, żyw o !"

Istotnie, po w ykrotach  ulicy, 
spotniała ze  strachu i  podniece­
nia, przybiega  Man ja. Za nią 
człapie stara m atkę, żona stare­
go Stanisława Cieszko. Ich  dru­
ga córka, Bronisław a,, wyszła 
zamąż za B orkow skiego w  Jaś- 
kow cacn , —  D ow iadu je się, ze 
sam gospodarz pojechał do L idy 
do m łyna i wrróci za parę godzin.

T y le  pozostało z tej rodziny, 
do k iore j należał przed 6 m iesią­
cami syn i brat, Józef Cieszko, 
lat 29, zabity na szosie przez sa­
m ochód starosty lidzKiego

Od tego czasu głów na osoba 
^ałej spraw y, oś, w okół k tórej 
obracają  się nastroje całej gm i­
ny, źródło re fleksyj, kontem pla- 
cy j zim ow ych  na piecu, kom en­
tarzy społecznych , p oi' tycznego 
przytak1 w am a głow am i. —  Jak 
zbiorą się ludzie i zaczną m ówić 
o w ypadku  Józefa  Cieszki i gę­
sto sm anć m achorkę, zda się 
w tedy, że z m achorkow ego d y ­
mu. m isternie kształtuje się nad 
niemi Dostać zabitego, jak  sym - 
hol k rzyw dy, h istorja  i histerja 
społecznej niespraw iedliw ości: 
tśród zaduchu, pom ruKow , sar­

kania i  smarkania, ludzie w yrzu  
;ają sw e zdanie, n iby nieart.yku- 
°w aną p lw ocin ę  i zaraz, przez 

grzeczność, czy dla porządku, 
rozcierają  butem , żeby znrku 
nie by ło  na podłodze izby. A le 
■oaki pozostają, nie dają się za­

trzeć.

114 sierpnia wr Żemło- 
sfawiu

. Już ’®st coś w samej atmo- 
iT? e’ zanim przekroczyłem 

P £  Ciiaty i zdjąłem czapkę
- i  obrazam i, stanęła m i w o - 

7? ’ r P- erw otna, n iejako genety
czn: strona śm iertelnego przy­
padku na szosie...Pam iętam  roz 
gw ar głosow  na otw arciu  D om u 
W ypoczynkow ego dla artystów, 

uczonych i .iteratów  w  pięknem  
undum  m argrabiny U m iastow - 

<kiej.„
Niedaleko stamtąd bvło do 

Ścierkowa, które swą nierhlui-
ulica nrzvtyka prostopadle do 

s*osv Hdzkiej.
B yło  to 14-go si erom  a w  Ż =m 

[ 'hawiu. Stół stał w  podkow ę i 
tln erzy  b y li w e frakach. Prze­

m awiał pan rektor i p rzypom i- 
am m odulacje  jeg o  głosu, jego  
hw yty oczam* po zebranych, 

Sarkazm y i a foryzm y; iak ści- 
l^ł_ serwetę, gd y  m ów ił o tota - 

'tm ie  krępującym  tw órczość,

jak ją  rozluźni#!, gdy  nagie prze­
skoczył.. coś m ów ił o H em em ... 
—  N ie pam iętam  dokładnie. —  
M ów ił inny rektor, pow ażnie i 
w zniosie. P a row ie  profesorow ie, 
prorektor, mecenasi, prezesi, —  
...Pan, panie m inistrze' .. — Ktoś 
w ytarł usta cerwetą. K toś nad- 
pił k ielich  w ina —  ...Panie gene­
rale!...— Później zajadam y w  mil 
czeniu.— Jękliw ie i groźnie zara 
zem, zastukał nóż o  brzeg tale­
rza. K elnerzy znów  poszli na 
palcach. —  W stał par w ojew oda  
now ogrodzki, m onokl w rzu cił w  
oko... Padały słow a tieśc iw e  i 
głębokie: P laców ka, bastjon , kul 
tura! —  (Popraw ił m ankiety) 
D ruga lin ja  K. O. P.! i t. d. —  
Podano znow  w ino (przedtem  je ­
szcze by ły  zakąski)

I ja  tam byłem , m iód i to 
w m o piłem.

A le  to ty lk o  bardzo na m ar­
ginesie! —  W racałem  bow iem  z 
większością na Subotniki, Bzie- 
w ieniszki, Jrszuny do W ilna

Natom iast po tej m ow ie  z te­
go przyjęcia , pan w ojew oda  no­
w ogródzki, pan starosta lidzki i 
jeszcze kilku panów , wracało 
przez Lipni szki, E erdów ke, na 
Lidę.

Czek<*r$my 6 miesiąc/

Teraz ja  sob ie  pozw olę skolei 
wstać, zadzw onić i prosić o głos:

Panie w o jew od o ' panie staro­
sto! szanowne panie i w szyscy 
panow ie, którzy nam  zarzucacie 
Schadenfreude, szukanie dziury, 
w yłapyw anie tylko usterek, zgę- 
szczanie barw, w ieczną chepa- 
mnę, sycen ie ludzi nienawiścią, 
od k tórej rzekom o aż m dli!...

Tak jest ' m dli. T o  prawda, 
Otóż pozw ólcie  sooie pow iedzieć, 
że bezpośrednio po n iesłychanym  
w ypadku na szosie Berdówka —  
Lida —  otrzym ai urny listy od 
osób  pow ażnych  i zasługujących 
Ha zupełne zaufanie. Treścią 
tych  listów  byliśm y do głębi po­
ruszeni R zecz jednak sama w  
sobie w ydaw ała się na ty le  prze­
kraczająca m iarę, że om al nie­
w iarygodną. A larm ow anie o -  
ptnji publicznej uw ażaliśm y prze 
to za niew czesne. A to, że listy 
znajdują  się w  szufladzie biurka 
redakcyjnego, jest dow ooem , ze 
czekaliśm y. Czeka lśm y dlatego, 
żeby nam nikt nie zarzucił „ch e  
pan iny", schadenfreudow skiego 
zacierania rąk, tam, gdzie jedn o­
cześnie rzucono na szalę żvcie 
ludzkie i pow agę w ładz adm ini­
stracy jnych .

Czekaliśm y szesć m iesięcy. 
C iągle w  tem  przekonaniu, że 
pom inąw szy okoliczności ubocz­
ne. sam o poczucie państw ow ej 
statyki, zm usić w inno lokalnych  
dygnitarzy do  załatwienia tej 
spraw y —  I doczekaliśm y tej

| sprawy w  je j stadjuro dzisie j- 
szem'.

D osyć' —  Z ech cie jc ie  teraz 
w ysłuchać jak było!

WrecaU i orzylęcia

W prost z gościnnej jadalni 
wspaniałego przyjęcia , ruszają 
nu Lipniszki —  Lidę dw a auta. 
W  pierw szem  -urzędowem  —  w o ­
jewódzkiemu jedzie  pan w o je w o ­
da ze starostą lidzkim, drugie u - 
rzęduwe —  starosty, prow adzi 
szofer starościński Winniczek. 
Eljasz, wioząc dw óch penów : u - 
rzędnika pocztow ego Śnieżkę i 
p. W ładysława A bram ow icza, 
przem iłego chw alca  „Z iem i L i- 
dzKiej".

Jest kurz. Auta biorą co^az 
szybsze tem po Za ch w ilę  roz­
w ija ją  go do rozm iarów  rzadko 
upraw ianych w  klim acie naszych 
dróg. Już nie jadą, a lecą nad 
szosą1. Jak m sko rzucone ptaki z 
rozw ianym  ogonem  złotego ku­
rzu. Tuz je^r.o za drugiem . Lu ­
dzie nie zdążą czapek zdejm o­
wać po drodze. Oglądają za sie­
bie i patrzą: tod i wrażenie, ja k - 

[ b y  się ścigały.
Tu m am y świadka zupełnie 

w iarygodnego, k tóry  stw ierdzić 
może. że takiej szybkości r ie  o - 
glądał na lipniskiej drodze do­
tychczas. Tak jadą w łodarze zie­
mi Lidzkiei w  urzędow ych  au­
tach

O w iele  w cześniej Józef Ole­
szko, ch łop  ze wsi S cierkow o, o -  
patrzył już bydło, parę razy 
przeciągnął się pew nie po nie­
dzielnem u, leniw ie, a m oże rr>y-! 
ślał o poobiedniej drzem ce, gdy 
go  siostra, M arja, nam ówiła, iz­
b y  row erem  pojechał do B er- 1 
dów ki kupić papieru listow ego. 
List się dziew czynie zachciało 
pisać. —  Józef w ziął row er, po 
gospodarsku się obrócił, przyka­
zał siostrze pilnow ać spętanego 
konia, pojech ał

Auta starosty zabija 
Jizefa Cieszkę

W racał. C ie m n ia ło , „a le  je ­
szcze w idno b y ło " . Spotkał zna­
jom e (przy niedzieli) dziew czę­
ta: M arję i Józefę Cieszkowskie 
z L idy, tudzież M srcm k iew iczó- 
w nę z łudzonej w si Scierkow o. 
—  NadwTyraz piękna by ła  to nie­
dziela. —  Z lazł z row eru  i po­
szedł lew ą stroną po szosie z 
dziew czętam i. Jak raz nawinął 
się b y ło  K uczyński Józef, ze wsi 
Bakuny, jadący  row erem  naprze­
ciw  N agle zoczyli auta z tyłu. 
—- Cieszko w sk oczył na row er, 
w ziął się przepisuwo w  praw o; 
ledw o zdążył odpow iedzieć na 
przyw itanie K uczyńskiego P o ­
m iędzy niem i m ignęło w ydłu ­
żonym  sm okiem  auto w o je w o ­

dy, zalało ku -zem , skryło  w  nim 
wszystko, paaszlo!" I nagie 
drugie, niem al jednocześnie, au­
to starosty! W ypad ło  na lew y 
kant drogi zaczepiło o drzew ko . 
dziewczęta skoczy ły  do  row u i z 
niemi K uczyński... auto skręciło 
rap+ow m e w  praw o... Trach! 
Działo się sekundę i w  odm ę­
tach kurzu Pan redaktor „Z ie ­
mi L idzk ie j" później opowiadał, 
że mu: się zdaw ało, iz Cieszko 
podniósł obie ręce  do góry... M o­
że się chcia ł poddać, m oże Boga 
w zyw ał zw yczajn ie! Prysnęła 
prawa latarnia samochudu, z 
trzaskiem w ygią ł s ię błotnik, 
krótKi krzyK, huk, row er złama­
ny „pokulił się" w  pyle! na szo­
sę padł zabity człow iek ! W łaśnie 
on, Józef Cieszko, lat 29-ciu, syn 
Stanisława, gospodarza na 2 i pół 
dziesięcinach.

Ż y ł jeszcze. 
r A le  auto starosty lidzkiego 

nie zatrzym ało się! Nie udzieli­
ło  pom ocy. Nie zainteresowało 
nawet. R zuciło na ziem ie czło ­
wieka i pom knęło dalej.

Józef C ieszko ży ł jeszcze pól 
tora godziny, złożony w  row ie 
przez ludzi, którzy stali nad nim 
bezradnie.

D opiero po trzech godzinach 
przybył snm oehoa sanitarny i 
zabrał trupa dc kostnicy. Już 
w tedy na szosie zjaw ił się e j-  
ciec, starzec 64-lerm . W lazł uo 
sanitarki, zabrał się razem  i zgło 
sił na posterunek-

—  Jakże tak, panowie, tak 
szto-że ciapier rab;ć?!

Policjant w ziął słuchawkę, 
zadzwonił do pana starosty. A le 
miał z nim w idać rozm ow ę służ­
bową, skoro starem u kazał 
.wyjść, żeby m e posłucnai. 
Ohłop czekał na ulicy Zapadła 
noc.

M?cz kobiet
W  tej ch w ili w chacie tez za­

pada zm rok. M arja zapala lam ­
pę i  zaczyna płakać. Na kuirze 
pod piecem  płacze m atka -  sta­
rucha. Specja lny to pow ód  do 
Płaczu: o jcu  nie dali naw et prze­
nocow ać! O t jak! psa zaoiją , to 
protok ół piszą... C złow ieka za­
bili... syna. a starem u nie dali 
przenocow ać, choĆDy „h dzie  na 
Pastarunku" na podłodze..."

Co tam baby! — Chciałem  
Sam ze starym  pogadać. P on ie­
w aż go n ie było , um ów iłem  się, 
że bedę w racał za dw ie godziny. 
N iech  zaczeka w  sklepie przy 
szosie. —

Pora była  już oardzo spóźnio­
na. Ludzie wróć: li z miasta, ob ­
iegli zajazd Pod końskiem i łba ­
mi trzeba się b y ło  przem acyw ać 
ha ganek. Już tu czekali inni, ale 
starego jeszcze niema. —  W ła ­
ścicielka sklepu, ładna i zdrow a 
synow icą  (co za bratem  stry je ­
cznym  zabitego) zabawia nas roz­

m ow ą: robotn icy  szkołę budow a­
li i z poręki w ójta  brali n? kre­
dyt, a teraz nikt nie chce pła­
cić Jedno b ierw ion o nie by ło  
dość w apnem  zasmarowar.e, w ójt 
kazał p łacić 25 zł. kary. —  Nu 
żeby p ięć złot, nu żeby jakich  
sześć, p ow ied zieć1 A le  dw adzie­
ścia pięć! N iech pan zlitują się, 
czyż tak m ożno?!

Pew nie, że n ie można. A le i 
słuchać też już n ie można. O b­
rzydnie. M d li, Poprostu m dli.

Ojciec

W szedł z hatem, dziazką prze 
pasany, w  w ielk ich  buciskach. 
Pokłonił się cicho, a potem  przy­
siadł boczk iem  na ław ie i opo­
wiada

„Z a b ili syna. No, cóż  robić. 
Poszet na posł erunak. A  oni tak 

. i tak w ygadu j o Prosił przenoco­
wać choć do jutra w iadom o do 
ranka, gdzie człow iek  podzienie 
sie... C hoć na podłodzy. Nia do- 

' zwolill W yszet ja, a żyaouka..."
Zgarb ił się i zapłakał s+ary 

A  w orki ma pod oczam i, że łzy 
się w  nich d ługo zatrzym ują...

—  Na trioch  w ojnach  był, na 
kitajskaj, na japonskaj i nu w ia- 
likaj. C iapier stary stał. D ontor 
każe; „osłabien ia  serca". Z  he- 
noj ziamli nie w yży jesz , dw ie s 
połow inkoj dziesiacinki. Pakuł 
syn byu ,.. —  Płacze.

—  Żydouka m ów i aa posta- 
runkow ego: da jcie  jem u gdzie 
przenocow ać A  on je j : co  ja ben - 
da jem u kw atera najm ow ać!

Siedzi z  batem , w yprostow ał 
się, na ścianie obrazek w ycięty  
z  „K in a ", a łzy  w y p e łr iw szy  
w orki pod  oczam i, ciekną teraz 
w  dół na obw isłe policzki. —

Ponura legenda

W poniedziałek starosta nie 
przyją ł Praw da, że to  15-go 
sierpnia św ięto, W niebow zięci a 
N ajsw ietszei M arji Panny, urzę­
dowania b yć  nie m oże. Na trzeci 

» dzień dopiero przyją ł go staro­
sta.

N ie chodzi tu o  szczegóły. Nie 
ch odzi narr o dow od y  ich  praw ­
dy:

Pan starosta ja k oby  pow ie­
dział: „w ypadek, zw yk ły  w ypa­
dek —  Czemu# to ja  w am  mam 
za syna p łacić!!? —  A  kto m i.ie 
za pobitą latarnię zapłaci!! C o?!'

A le  gdybyśm y naw et z góry 
przesaaziu że tak nie pow ie­
dział, m e o słowa tu chodzi. —  
Ludzie naprzykłaó gadają, że to 
„sam " w ojew oda  k ierow ał sam o­
chodem . — M ów ię im : „g d y b v  
sam kierow ał, to sw o'm  pocoż 
jem u  k ierow ać siarościńskim 1.

K iw ają  głow am i: —  Nu tak, 
sw oim ... chyba że ty lko  swoim

Dnia 22.11 wypada Środa Po­
pielcowa i początek świętego po­
stu czterdziestodniowego. Nazwa 
Popielec pochodzi stąd, że w dniu 
tym, przede Mszą błogosławi się 
popiół z gałązek poświęconych w 
niedzielę palmową roku ubiegłe­
go. Popiołem poświęconym ka­
płan posypuje głowy wiernych, 
mówiąc: Memento homo quia p 
vis es, et in pu!verem reverreris. 
Pamiętaj człowiecze, że prochem 
jesteś i w proch s.ę obrócisz. * 
Osypywanie popiołem aawsze oz­
naczało pokutę, wejście w sieMe 
i przebłaganie Boga. Te ćwicze­
nia duszy, w łączności z przyka­
zaniem zachowania postu, satno- 
wią treść okresu wielkopostnego.

Kanony prawa kanonicznego. 
1250 1254 wskazują, kiedy i jak 
mamy zachować post według na­
kazu Kościoła. Należy odróżniać: 
abstynencja i ścisły post. Absty­
nencja polega na tem, że nie wol­
no pożywać mięsa i rosołu z mię

sa. Obowiązuje w piątki całego 
roku. W  dniu atoli abstynencji, 
wolno pożywać: jaja, mleczywa, 
przyprawy z tłuszczu ze zwierząt; 
—  przyprawy ze słoniny, sztucz­
ne masło, maggj —  są dozwolone. 
Obowiązani do zachowania absty 
nencji są wszyscy po skończonym 
siódmym roku życia. Proboszcz 
może zwaimać (dysponować) od 
abstynencji swoich parafjan i po­
dróżnych w granicach parafji je­
mu podległei. Woini są od absty­
nencji: chorzy, ubodzy, robotnicy 
zaieci codziennie przy ciężkich 
pracach w fabrykach, kopalniach, 
kuźni.ch. odlewniach, szlifier- 
niach i t, p., podróżni, jeżeli nie 
mogą dostać jadła postnego; żoł­
nierze i marynarze odżywiani w 
koszaracn; służba mająca stół u 
swoich pracodawców.

Post ścisły (icinnium) polega 
na tem. zęby tylko rai na dzień 
używać pokarmu do sytości; wol­
no przytem przyjąć nieco pokar-

mu rano i wieczorem. W ol­
no ' też używać przy tym sa­
mym pusiłku pokarmów mięsnych 
i ryb Obowiązani do ścisłego po­
stu (icinnium) są w-szyscy pc 
skończonym 21 roku życia, aż do 
początku t>0 roku.

Śsisły post, łącznie z abstynen 
cją, obowiązuje ŵ następujące 
dni: w środę popielcowa, w piątki 
i soboty wielkiego postu, wr suche 
ani, w wigilję Bożego Narodzenia, 
ź-esłania Ducha św,, Wniebowzię­
cia N. M. Panny i Wszystkicn 
Świętych

ścisły post, bez obowiązku ab­
stynencji, obowiązuje we wszyst­
kie dni wielkiego postu poza piąt 
kami i sobotami. Proboszcz może 
zwalniać od ścisłego postu swoich 
oarafjan i podróżnycn w tej samej 
mierze, co od obowiązku absty­
nencji (zobacz wyżej). Uniewin­
nia od ścisłego postu stosunkowo

ważna przyczyna. Łatwiej moż­
na być uniewinnionym od obo­
wiązku zachowania ścisłego po­
stu, aniżeli od abstynencji. . Po­
wody uniewinniające są na- 
przykład: osłabienie tizyczne cho 
rych, rekonwalescentów, ciężkie 
prace fizyczne niektórych zawo -  

1 łów jak kowali, piekarzy, mala- 
jrzy, nauczycieli, którzy uczą co­
dziennie cztery lub więcej godzin 
Koniec postu w wielką sobotę w 
południe.

Lekarze świadczą, że post zaw 
sze doskonale wpływa na orga­
nizm człowieka i przyznają, że siu 
sznie Kościół w prefacji wielko­
postnej głosi: „Qun eorpOrali icin- 
nio yitia comprrmis, mentem ele- 
vas, virtutem largiris et praenuat. 
Powściąga występki, ducha pod­
nosi i nagrodą obdarza.

X. Michał Rutkowski.

r u
Nagle odzywa się głos: —  A  

może chciał spróbować na in­
nym...

Kiwają głowam, —  Możi 
być, moza być, że chciał spróbo­
wać..

I tak rośnie, w zm aga się, po­
tężnieje gorycz w y lew a  orzez 
próg na błotniste drog ’ wsi, 
idzie niemi, skręca, przeistacza 
w  legendę, złą  legendę!

Śledztw o już ustaliło, że k ie­
row ał Eljasz W inniczek, szofer 
na etacie państwow ym , a n ie ża­
den w ojew oda. A le  to są tybco 
szczegóły sprawy. N ie o  ich do­
w ody nam chodź', powtarzam , a 
o — dziwne zbiegi okoliczności 
w tej sprawie:

Dziwne zbltęi okolicz­
ności

A uto urzędow e starosty z 
w łasnej, czy denata w iny (i to 
naw et m e w ażne!) zabija Józefa 
Cieszkę. Nie uaziela mu pom ocy . 
Zostaw ia na drodze. Rodzina 
człow ieka zabitego przez staro­
ścińskie auto, traktowana jest z 
ca łym  rygorem  biurokratycznej 
niecnęci.

. N ikt je j rów nież nie udziela 
pom ocy  i ani złotów ki zapo­
mogi

Błąka się w ięc bezradnie od 
urzędu do urzędu —

Dnia 31 sierpnia, czv li p o  
dw óch  tygodniach zostaje um o 
rzone dochodzenie policyn e prze 
ciw k o  szoferow i starosty, k tóry  
po zabiciu człow ieka nie zatrzy 
m ał sw ej m aszyny.

Żaden adwikat w Lidzie nie 
pode jmuje się objęcia sprawy 
przeciwko szoferov/i starościń­
skiemu, bądź wytoczenia po­
wództwu przeciwko staroście.

Żadna z gaiet miejscowycn 
ani zamiejscowych nie otrzymu 
je wiadomości o wypadku i zad 
na nie zamieszcza najmniejszej 
wzmianki o jego przebiegu

Zaiste, dziw ne zbiegi okolicz 
n ośc Zgrom adziły  się jakoś 
w szystkie przeciw ko 64 - letnie 
mu starcow i. Który b y ł na 
trzech w ojnach , k tóry  ma ch ore  
serce i 2/2 dziesięciny, który 
płacze...

A  jeżeli m : kto pow ie, że on 
tylko ten płacz sztucznie uda­
je, to niech mu coś lepszego po 
radzi! coś, co  m u poza fałszyw e 
m i lub praw dziw em i łzarm po­
zostało? —  B o sześć m iesięcy 
czekał aż spraw iedliw ości stanie 
się zadość.

A  czeKa wraz z nim i wraz z 
mm komentuje tę sprawiedli­
wość cała gmina.

£zy mamv znowu zmerzć 
składki?

K iedyś otw orzyliśm y listę 
składek, na pokrzyw dzonego 
przez starostę lidzkiego, chłopa 
Gajdzisa i ch oć częściow o w yna 
grodziliśm y mu k ”zyw dę

N ie m am y szczęścia do sta­
rostów  lidzktch..,..

Możemy oczywiście i teraz 
apelować ao czytelników by 
wspomogL rodzinę Cieszków, 
która w zabitym przez starościn 
skie auto straciła jedynego, fak 
tycznego żywjciela

M ożeby, przeciw nie, ludzie, 
którzy na kraj nasz patrzą przez 
szkła urzędow ych reflektorów, 
a nam zarzucają óefe iczm , —  
w oleli, iżbyśm t uzbierali pion ią 
dze na nową latarni’  rozb’ tą w 
aucie pana starosty?--

Tak, C7v inaczei. doraźną 
fla n tro p ją  można udrzeć poje- 
ćvń cze  łzv tylko. 8 ' ' 3r rr, ? 
m a zapobiec, ab.t na prwrsziosc 
takie wynadki nie pow tarzały 
s i , w  podobnie dziw nw n zbiegu 
okoliczności jak ten. który po­
kierow ał snrawą C eśzków . —

W ydaje się, że będziem y zgo 
dni z' w łam em  pow ołaniem , je­
żeli zapobiegać irr Dędziemv nie 
dregą składek, a drogą raczej—  
piętnowania

J..M
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ch m ah iiuem prn ib t S i e d z ą c  przeciw Korfcretem u
rozpoczęło się w Kstswlcschnie ooawia s e 

anginy, grypy, 
bólu gardła, 
b o  z a ż y w a  
stale tabletki 
d o  s s a n i a :

Mgr Bukow»ki»go

ICO zł. miesięcznie
Donosiliśmy już, że w związku z 

rarzduzcnemi w styczniu Dr, ograni­
czeniami dewizowemi w ruchu zagra- 
meznyiu ustalone zostało praea Mini­
sterstwo Skarbu, że na legitymację 
konwencyjną Pol. Tow Tatrzańskie­
go na górski nn pograniczu polano - 
czesko - słuwackiem może turysta je- 
jfcdnorazowo przenieść ze soną kwotę 
do 30 zŁ lub w rówLJwartycn walu­
tach obcych. Ministerstwo wyjaśnia, 
że w ciągu miesiąca może w ten tfpó- 
sób być przez jedną i tą jamą osobę 
przewieziona przez granicę kwota je<j 
nak nie większa, mż równowartość 
stu alotych (a nie 60 zł.), jak brzmia­
ły poprzednie informacje

GfEłDA ifrAPtZAWSfU

z dnia 21 lutego 1939 roku

DEWIZY: Belgja 89.50 — 39,28 — 
8°.72 Berlin 212.01 — 213,07 Gdańsk 
09 75 — 100,25. tmsterdm 284.00 — 
283,28 — 284,72. Ko; enhaga 111.00 — 
110.72 — 111.23. Londyn 24,87—24,80 
24,94. Nowy Jork 5,30 — 5,28% — 
5,314- Nowy Jork kabel 5,30 3 /8  — 
5.29 1/8 — 5,31 5/8. Oslo 125.00 — 
124,68 — 125 32. ^aryż 14,07 — 14,03 
14,11. Praga — 18,06 -  16.16. Sztok­
holm 128,10 127,78 — 123,42. Zcrycń 
120,60 — 120,30 _  120,90 Wiochy
27.50 — 27,94. Helsinki 10,96 — 10,93 
10,99. Montreal 5,27 — 5,25% — 
5.28'4. Tendencja mocniejsza

WALUTY: Belgi oelg, 69,25 —
89,72. Dolary ameryk, 5,27 5.29'/j. Do­
lary kanad. 5.23/2 — 5,26. Floreny ho­
lenderskie 283,00 — 284,72 Fianki fr- 
14,01 — 14,11. Franki szwajc. 120,10— 
120,90. Funty angielskie 24,72 — 24,94 
Guldeny gd. 99,75 — 100,25. Korony 
duńskie 110,50 — 111,28. Korony nor­
weskie 124,40 — 125,32. Korany szv.-
127.50 — 128,42 liry wł 16,20— 16,70. 
Mark. fińskie, 10,70 10,99. Marki niem. 
srebrne 71,00 — 73,50.

AKCJE Bank Polski 134,00. Bank 
Handlowy 60,00. Cukier 38,50 — 38,75. 
Węgiel 42,00 — 42.75 Lilpop 94,50 — 
94,25 — 94,35. Wodrzejów 21,00 — 
21,50. Ostrowiec 79,00 79,25. Staracho 
wice 58,75 — 58,50. Zieleniewski 83 50
83.00. Żyrardów 57.50 6/.L5 — 67,50. 
Tendencja przeważnie mocniejsza.

PAFIERY PROC.: — 4 1/2% wewn. 
57 25 — 67,75 — ost. setki. 3% inwest, 
pierwsza 9314 — serjc 96,75 — 97,00. 
7% inwesr druga 9i,i0 — soje 97,75 
?S,00. 5% konwersyjna 68 „etki 67 j/j 
drobne. 5% kolejowa 69,00 — 68,00.— 

premi. doi. 45,00 4% konsolidacyj­
na 68,50 — 68,25 -  ost drobne. — 
4 / 3% ziemskie serja 5 64 38 — 64,50. 
5% Warszawy stare 78,00. 5% War- 
*zawy 1933 rok — 74,50 74,13 — 74,38. 
•>% Lublin 1933 rok 63,CO. 5% Łodzi 
1933 rok 67,50. 5% Radom 1933 rok —
53.00. 6% obi. Warszawy 6 em. 83,25. 
Tendencja dla pożyczek mocniejsza, 
dla listów utrzymana

Inspirowana przez sfery rzą umowy powierniczej nie wyli- 
dowe Agencja Telegraficzna Ex czył się należycie z pudjętej 
press (A.T.E.) donosił z Katowic: kwoty 2.157.638,41 zł., da'ej, że

w roku 1933 wyłudził od ów-
,,Na wniosek prokuratora Są 

du Okręgowego w Katowicach, 
sędzia śledczy podjął śłedzrwo
przeciwko Wojciechowi Korfan- wreszcie, że w zamiarze wpro

czesnego likwidatora Związku 
mz. Saba a kwotę 35.550 zł. za 
rzek orno zapłacone podatki i

temu „o występki z artykułu 
269 Kodeksu Karnego, popełnia 
ne przez 10, że Korfanty zajmu 
jąc się w latach 1923 —  1935 
sprawami majatkowemi „Ober-

wadzenia w błąd Sądu Okręgo­
wego w Katowicach wniósł prze 
ciwko „Berg- und Huttenman- 
nischerverein*' pozew o zapłatę 
kwoty 67.357 zł. w  oparciu o nie

schleisischer Berg- und H utten-1 prawdziwe twierdzenia i pozor- 
mannischerverein“ na podstawie ne dowody."

Zabóp polcjanta skazany na śmierć

„ m i l  Z lliTELEKTJftU STW I“
Zn mlenny artykuł min. Goebb^ss

Minister Goebbels wystąpił w obłudną miną wedrzeć się oni po 
„Voelk’'scher Beobachter" z nowym
artykułem przeciwko t. zw intelek­
tualistom, których nazywa „półgłów­
kami *. Intelektualistów niemiec­
kich cechuje, zdaniem min. Goeb­
belsa, brak odwag cywilnej, narjero- 
wiczostwo, braa wiaiy w siły własne­
go państwa i wodza narodu, a zwła­
szcza stałe niezadowolenie. Fowoaem 
bezpośrednim niezwykle ostrych wy­
stąpień min. Goebbelsa przeciwko 
inteiektualisium stały się listy, któ­
re otrzymuje minister od obywateli 
Rzeszy, poddających w wątpliwość ist 
nienie jeszcze w dzisiejszej Rzeszy la 
iz i  tej kutesorji. Cytując liczne 
f akty z dnia codziennego, minister 
Goebbels, wykazuje, jak liczny jest

trafią nawet, do szeregów partyjnych 
i puolicystyki niemieckiej. Minister 
Goebbels poddaje ualej ostrej kry­
tyce, zwłaszcza zachowanie się inte- 
leKtuaustów niemieckich w okresie 
kryzysu wrześniowego. Wtedy gdy 
włościanie i robotnicy niemieccy, ufa­
jąc swemu wodzowi, z samozapar­
ciem cudowali fortyfikacje na zacho­
dzie, pochodzący ze sfer wyższych 
intelektualiści ikrzyli po klubach i 
kaw.arniacl panikę, opuszczając ma 
sowo teryiorja zachodniej Rzeszy. — 
Wystarczy — pisze dalej min. Goebb- 
beis —  zajrzeć tylko do mieszkań u- 
bogich: wisi tarć wszędzie podobiz­
na Hitlera, której nie znajdzie się 
w wytworny :h mieszkaniach beriiń-

W  poniedziałek Sąd Okręgów, w 
K rakowie ogłosił wyrok przeciwko 
Juljanorfi Guguli i tawarzyszom, 0- 
akarzonemu o zabójstwo wywiadowcy 
policji ś.p. Franciszka Niedzieli w 
marcu ub. roku na plantach dietlow- 
skioh. Sąd uznał oskarżonego Jolja- 
na Guguie winnym zarzucanej mu 
zbrodni zabójstwa ś.p. Franciszka 
Niedzieli i skazał go na karę śmierci 
przez powieszenie i pozbawienie praw 
obywatelskich na zawsze itesztę oskar 
żenycn stojących pod zarzutem u- 
trudr'ania dochodzeń i zacierania 
śladów zbrodni, sąd okazał: Arne
Tylkówne przyjaciółkę oskarźonegc 
Guguii, na karę awóch lat więzienia 
z zaliczeniem aresztu śledczego, Józe­
fa Nowaka na trzy lata i sześć m±esię 
cy wiezienia, zaś siostrę jego Frai.ci- 
szse Kołoiziejową na dws. lat i trzy 
miesiące więzienia z zaliczeniem are­
sztu śledczego.

W  uzasadnieniu trybunał obszer­
nie omowił zzczegoły dokonanej zbro 
dni. Praewód sądowy wykazał, że o* 
skarżony dopuścił się zan ucanej mu 
zbrodn.

Biorąc pod uwagę, że o-narzony 
Gugula z zamiłowaniem oddawaj się 
działalności przestępczej, — mimo.

krąg intelektualistów malkontentów j skich. Znajdują się taru natomiast 
we wszystkich miastach Rzeszy. Z j portrety cesarza Wilhelma Ii-go.

Katedra dla „proroków"
ma piwst ć w Am®r ce

W Aiueryce. przy silnie rozwlnlę- ivrważat«c Zupełnie D>wnżnie projeKi 
-- _ ten: sekciarstwie, przeciętnie co piąty utworzenia specjalnej katedry dla pro-

że miał przez rodzinę zapewnione wa czjowieu czuje w sobie „natchnienia rokow. Cała trudność ploega na usta 
runkt egzystencji, całą duszą nienawi prorocze". Ponieważ, według opinji nowieniu melodyki wykładów, 'o  te: 
dzii policji, a w czasie przewodu są- ameryWLkitj, wszystkiego można się na razie „katedra dla proroków" nie 
dowegt) nie wykazał ani odrobin;- v» życiu nauczyć, nic dziwnego, że na wyszła poza ramy projektu, 
skruchy, sąd nie znalazł okoliczność. * kongresów „filozoficznych",

~ Ł Ponown? wizyta za... 6.200 lat
Howd kmiti K)Zik-?eltier pod obstrzałem lunet

Nowa kometa, która pojawiła uię u nas coraz to truaniej dostrzegalna, 
dnia 17 stycznia r.b. jest oDecnie pil- Kometa Kozik - PeUmr rozwinęła się 
nie obserwowana w wielu obserwato­
riach. W  Polsce wymierzono jej po- 

j zycje na niebie: w Poznaniu 'wizuai-

Następuie uzasadnienie omawia 
rolę pozostałych oskarżonych, którzy 
równiej z pełną świadomością dopu­
ścili się przestępstwa, a w szczegól­
ności rolę oskarżonego Nowaka, któ­
ry jest również zawodowym przestęp­
cą i ma za sobą 10 wyroków, w ten:
jeden o dezercję. Również w stosu j ^ e) Qraz w Warszawie (przy pomo.

Pudczos ogłaszama Bentencji wy- , ku tych oskaizonj.L sąd nie zna ,y fotografji)) 6_g0 b.m. nfinęła ma 
roku, >kazujac“ go Gugulę na k„rę lazł Okoliczność* łagodzą /w  i słoń/ a w 110, zaś
śmim ci, ąnejduiąca się na gałorji dla Po ogłoszeniu uza„adi teuia wyro- ,  ijdlfcf,j0ści 80 miljonów kilometrów, 
publiczności matka jego, zaczęła Bpa- r a  oskarżony Gugula wstał z krzesła 
zmatycznie płakać, tak, że musiano i prosił o głos, którego jednak nie o- 
ją wyprowadzić. ‘ rzymai.

Utonął statek
wiozący do Gdyni bsnany

W  pobliżu w ysp y  B orkum  u 
w ybrzeży n iem ieckich  z niezna­
nych narazie przyczyn  angiel­
ski parow iec „C ity  o f Brem en“  
zderzył się z p łyn ącym  do Gdy 
ni parow cem  gdańskim  „V ib o rg “  
Zderzen ie b y ło  tak gw ałtow ne, 
że statek gdański w  ciągu  kilku 
nastu m inut poszedł na dno. Za 
łogę w  ilości 14 osób zdołano u - 
ratow ać. Zabrał ją  statek angiel 
ski.

S.s. „V ib o rg ‘ ‘ był znany w  
G dyni. K ursow ał on stale po­

m iędzy G dynią a Rotterdam em , 
przew ożąc drobnicę, a w tein 
w iększe partie  bananów  dla doj 
rzew alni gdyńskich. P o  raz osta 
tni statek b y ł w  porcie  gdyńs­
kim  30 stycznia. W łaścicielem  
parow ca jest gdańska firm a 
„D anziger See Transport".

Statek, k tórv  u legł katastre 
fie, w iózł ok o ło  45.000 kg. bana 
nów . Cały ten transport zatonął. 
Następna part ja  bananów  ma 
nadejść w  pierw szych dniach 
marca.

Obecnie oddala się już od obu tych 
ciał, przyczem wkracza na południo­
wą półkulę uiebm n kut k czego jest

w okazałe zjawisko, stając się nawet 
z początkiem b.m. objektem dostrz* ■ 
galnym golem okiem, co n tych ciał 
zdarza się dość rzadko.

Głowa komety posiaaa obecnie śt« 
dnicę okoio 10U.00C km., a więc jest 
"jewiele mniejsza od globu plarety 
Saturna. Pośrodku głowy widoczne 
jest wyraźne jadro,

Wielbłądy wolą Afryką
Hlstoija o ły d d  dwugarbnyck czworonogów  

na skałach Arizony
W pustynnej oiroiicy Morąuanaia, ryaańskiej próbę zorgaiu*owama od­

działu t. zw. mehari i sprowadzonow Stanie Arizona (U.S.A.), i wznosi 
się piramida z głazów, na które; 
szczycie umieszczono odlanego z b”on 
zu wielbłąda. Pomnik postawiono dla 
uczczenia pamięci Hi Jolly i jego 
dwugarbnego wierzchowca. Mało kto 
wie, że dziesięć lat temu stada wiel­
błądów przebiegały pustynie Tezasu i 
Arizony. W  jaki sposób dotarły wiel­
błądy do Ameryki? Kim był Hi Jolly, 
któremu poświęcono pomnik

R Ę C E  C B R O H I

K P E M
Nownczesnv, naukowo przegotowany KREM FENOMEN. Jauwc przenika 
naskórek, czyniąc skórę ieealnie czysta, miękką i gładką. KRE.M FENOMEN 
beztłuszczowy, matowy — używa się do twarzy, zwłaszcza pod puder 
KREM FENuMEN półtłusty — (diowiedn/ do pielęgnowania skóry na noc. 
Cena tuby 1 zł., kniejszej .50 gi u o nabycia w perfumerjach i składach apL 
W a R S Z a W S K U  L w B O U h i  O k JUH C n E M I C - N F  S. A

mehari i
w tym celu s Afryk- 75 meha pysiów 
z wielbłądami; wraz z temi wielbłą- 
uami przybył przewodnik Arab sy­
ryjski, Hadji Ali. Amerykanie prze­
kręcili jego nazwisko i przerobili po 
c woj cm a na Hi Jolly. Próbę ine uda­
ła się. 'Wielbłądy nie mogły oswoić 
■się z kamienistym i twardym grun­
tem, raniły sobie nogi, szerzyły zre­
sztą panikę wśród koni i mułów, nie 

W 1856 roku podjęto w armj. arne przyzwyczajonych do widoku osobli­
wych czworonogów Rozwiązano od­
dział i puszczono wielbłądy samopas. 
Dwugarbne „okręty pustyni" czuły 
się dobrze w stepach i pustyniach 
Par Westu, rozmnażały się i ostały 
by się, gdyby nie żyłka myśliwska 

| traperów. Większą część wielbłądów 
wystrzelano, reszta powędrowała do 
ćoo w różnych miastach. Hi Jolly 
zmerł w 1902 r. Stan Arizona posta­
wił mu pomnik w Marauahala.

P £ Z E s ?  ( S P I E R Z C H N I Ę C I E M

F E N O M E N

Rc peurnr teatrów 
i kin stołecznych
TŁATR WIELK' „Dziewczę s 

Holandji“
TEATR NARODOWY: „Grub#

ryby1'.
TEATR ATENEUM: „Dzmwczj ■ 

na z lasu".
TEATR POLSKI: „Obrona Ksaa*

;y " .
TEATR LETNI: „Madame San* 

Gene".
TEATR NOWY: „Miłość czvstr u 

kąpmli moiskicb", „Odwiedziny o 
zmroku", „Czasu jutrzennegu".

TEATR MAŁY „Temperamen­
ty " .

TEATR KAMERALNY „Dom 
wariatów".

TEa TR MALICKIEJ ,,Pam Bo- 
vary ‘ .

TEa TR 8.15: „Krysia Leśniczan 
k a".

MALE QUI PRC OUO: „Pod pa 
rasolem".

CYRULIK WARS2AWSK7: „Ko­
chajmy zwierzęta".

TEATR WIELKA PEWJA: „Szi* 
kamy gwiazdy".

TEATR BU1FC- „Niech przyj­
dzie pierwszego!".

K I N A :
ATLANTIC: „Purytaut— .
BAŁTYK: „Marja Antonina".
CAUTOL „Kłamstwo Krystyny'*
CASINO: „Miodowy miesiąc'*.
COLOSSEUM: „Patrol bo; t*-

rów ".
EUROPA: „Hotel au Nord".
FILHARMONJA: „Za wmy ni** 

popełnione".
IMFERJAL: „K ibic".
PALLAD JUM „Suea".
PAN: „Eapomn-ana meioajł"*
RIALTO: „Pani i cowboy"
ROMA: „Stndent z Ozfordr**.
STUDIO: „Namm".
STYLOWY „Ich M ąd".
ŚWIATOWID: „Konflisr*.
VICTORIŚ : ,JIoi rodzice rozwo­

dzą się".

W  KraHowle
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO:

we środę „Pieśń o BeniowsKim", wr 
czwartek „Dlaczego zaraz trageoja?"

4le Lwowie
TEATR WIELKI: we śroa< „In­

tryga i miłość, we czwarte* „To wię 
cej, niż miłość".

W Pu7naniu
TLATR WIELKI Koncer* sym

foniczny.
TLATR POLSBU „Dlac* «c za­

raz tragedja?"
W GroHniL

TŁATR MIEJSBJ* we środę p*e 
mjera „K i dy kobieta złamie .

W Kobryrsu
OBJAZDOWY TEATR WOŁYŃ- 

SKT* we środę „Cyran o de Ber**- 
rac".

W Hrubieszowie
OBJAZDOWY TEATR WOŁYŃ 

SKI: we środę ,Szkarłatu róże ".

ANTONI OSSENDOW SK1

Za (h.ńs>:im mureni
ROMANS

C7ĘSC I
Statek „K o b e  -  M sru " zaczął zw alniać sw oj bieg. W  odda­

leniu przez ocibite od  pow ierzchni m orza prom ienie słońca już ma­
jaczył ciem n y brzeg. Pasażerow ie, znękani burzliw em  przejściem  
m orskiem  n iecierp liw ie w yglądali portu. W szyscy oburzali się, że 
jakiś m ały, b ia iy  statek angielski zatrzym ał „K ob e  -  M aru“ , jak - 
gd yby n ic nie w iedział o straszliw ym  ta jfunie, k tóry  szalał przez 
dwrie doby. Japończyk —  kapitan statku tajem niczo uśm iechał się 
ł coraz częściej posyła ł stewarda, aby o rk iestra * ja zz  -  band", zło­
żona z sześciu F ilip ińczyków , g r d a  twn -  stepy, schim m y i inne 
tańce, natrętne jak m uchy jesienne

N aresz-re po paru godzinach, staieic zahuczał radośnie, 
drgnął i ruszył dalej. Coraz w yraźniej w idać by ło  brzegi; w y ła ­
m ały  się z m gły  .w ynurzały się z w o d y  i b ieg ły  dalej czarną w ę­
żową lir ją . N areszcie pasażerow ie spostrzegli w  oddaleniu, na 
brzegu, k cm .n y  fabryczn e i n iew ielką osadę, przysłoniętą dym em .

—  W azung! —  zaw ołał jakiś A nglik . —  Zaraz bedziem v 
pi zechodzili na statek, k tóry  dow  .ezie nas do B tn d u  w Szanchaju '

Istotnie, statek z łoskotem  i w arczeniem  korb  parow ych 
w yrzucił k otw ice  i stanął na dobre K ilka b ia łych  eleganckich  stat­
k ów  oczek iw ało już r a  pasażerów. Jak kw iaty barw ne b iły  w  oczy 
ko lorow e czapki portjprów  h o te ^ w y ch , pow ietrze pe}ne by ło  do­
nośnych okrzyków :

—  N ajlepsze h otele ’ A stor -  House! Pałace - H otel! Ka- 
lee -  H otel! ..

Zaczął się zgiełk i tłclc. Publiczność długiem ) nr-tokami 
p izez  dwa rzucone m ostki ..trapy" spływ ała na maie statki, za pa­
sażerami schodzili m ajtkow ie, niosąc bagaże. i

N areszcie m ałe parow ce, gw iżdżąc przeraźliw ie, odbiegać 
znezeły od  olbrzym iego czarnego kadłuba „K ob e  -  M aru“ .

P ierw szy odbiegł statek angielski „W azu n g", m ając na po­
kładzie pasażerów  p ierw szej klasy. B vli to  przew ażnie angielscy 
i am erykańscy przem ysłow cy i ku pcy  z Japonji, Szanchaju i H ęng- 
kongu, k ilku  francuskich  o ficerów  j oszalałych glob  -  trotterów . 
chudych , jak  sztokfisze, H olendrów  w  w ygodn ych  chociaż dziw a­
cznych  strojach  podróżn iczych  z nieodstępnym  „B aedeckerem " w  
ręku i kodakiem  przy boku.

T ow arzyszyły  im  „p iękne pan ie", które doszczętu burzyły 
w yobraźn ię  ludów  co  do pow abności kobiety , N iew iadom o dla­
czego turystyka czy  to S zw ajcarji —  n? R igi, czy  w  Hiszpanji, 
cz y  w  R zym ie, czy  na w schodzie A zji, eksportu je w yłącznie mało 
pociąga jące okazy, praw-da bardzo tow arzyskie i sym patyczne, 
lecz  do kobiet n iepodobne. K ilka  bogatych  japońskich  kupców  z 
Szanchaju i F orm ozy ze sw em i uśim echniętem i m ałżonkam i trzy ­
m ało się na uboczu, bliżej grupy śniadych F ilip ińczyków  i Ja- 
w ańczyków .

O czy jednak w szystkich  b y ły  skierow ane na postać kobie­
cą, zaw iniętą w  m iękki b ia ły , w ełn iany płaszcz; siedziała w  
chaise -  lo-ng'u, w  niedbałej i w y tw orn e j pozie, baw iąc się małym, 
potw orn ym  pinczerem  o w ybałuszonych , p ołysku jących  oczach  i 
w ysuniętym  języku  K obieta  miała oliw kow ą, m atow a cerę i o l­
brzym ie p iw re  oczy. C hw ilam i dotykała w ypieszczoną, piękną 
dłonią czoła  i w ted y  grym as cierpienia zjaw iał się na je j tw arzy.

Piękna pani budziła przez ca ły  czas podróży  od Jokoham y 
do Szanchaju cgó ln e  zainteresow anie i n iechęć. Z  listy pasaże­
rów  dow iedziano się, że by ła  to hrabina A u relja  del Rom agnoli. 
K ursow ała plotka, że mąż je j zajm uje w  Pekinie w yaokie stanow i­
sko dyplom atyczne, i że hrabina w  podróży posługu je się sw o-em  
pari°ń sk iem  nazwiskiem . Trzym ała się bardzo w ym ośle , do n iko­
go sie r ie  zbliżając. P o  ogólnej sal: zeszła tylko ra ’ jeden  na k il­
ka chw il i znikła w  sw oje j kabinie -  luxe. W ieczoram i tv lk o  od ­
byw ała przechadzkę w  zakrytej galerji na pokładzie prow adząc 
na cienkim , srehm ym  łańcuszku pieska „J ek syb oy". N ic na pozór 
nie m ogło razić pasażerów  p ienvszej klasy. Każdem u przecież 
w olno za ‘m ow ać kajutę -  luxe. rozm aw iać lub nie rozm awiać z 

i tow arzyszam i podróży , jadać lub nie jadać w  ogóinej sali. Lecz

tłum , jaic p o iw ó r  stuoki, posiada w zrok , przen ikający w głąb  du­
szy i m ózgu o fiar sw oje j ciekaw ości.

Otóż jeana z w yblak łych , jak bardzo stary, w yszargany g o - 
belm , tu r jstek  dojrzała  coś, co  poruszało ca łe  tow arzystw o. Stara 
i dość zgryźliwTa panna, nauczycielka  z Szancnaju, opow iedzia ła  
innym  paniom , te zaś panom , panow ie —  oficerom , a c i  —  sw oim  
stew ardom , aż now ina toczyła  się d o  ostatniego palacza, pocące­
go sie i klnącego na samem dnie statku.N owina b y ło  dość zw ykła 
dla ok rętow  francuskich, ale dla „K ob e  -  M aru" przeładow anego 
nie tj-lko w ęglem  i blaszankam i z naftą, lecz i h ipokryzją, by ła  ta 
now ina w strząsająca potężniej od  podm uchów  n aiw ściek le jszego 
tajfunu.

Pew nego w ieczora  hrabm a odbyw ała  zw ykłą samotną prze­
chadzkę, gdy nagle z kajuty, położonej przy stacji radjotelegrafu  
w y jze d ł w ysok i gentlem an, bardzo dystyngow anie ubrany. P rzy­
stojną, energiczną tw arz upiększały m iękkie, b lond  wąsy. B ył Dez 
czapki, i ładnie w ijącą  się jasno - p łow ą czupryną baw ił się wiatr, 
zalatujący na ga lerję  Podszedł do pięknej pasażerki, zam ienił z 
nią parę frazesów , a potem  skłonił się i, z uszanowaniem  poca ło­
w aw szy  ją  w  rękę, odszedł.

—  Jo t'am e! —  Dobiegł za nim gorący Drz>ciszony szept 
hrabiny.

/  Te słow a hrabiny cb iły  się o uszy, leżącej w  szezłongu i 
w o ju jące j z atakiem  m orskiej ch oroby  turystki.

—  Z g r o z a !  m ruknęła, zw lekła się z leżaka i popędziła
do ca łego tow arzystw a z now iną o strasznej zbrodni, która p ły ­
nęła na „K ob e  - M aru", i, praw dopodobnie, ściągnęła na pasa­
żerów  straszliw y -tajfun.

Zaczęły  się dochodzenia o osobi“  ta jem niczego blondyna 
Tegoż w ieczoru  publiczność już w iedziała, że pasażerem, zajm ują­
cym  kajutę, znajdującą się obok  telegrafu, b y ł H enryk Małecki, 
attache n ieczynnego od  czasu w o jn y  św iatow ej poselstwa au­
striackiego. D ow iedziano się z listy okrętow ej, że b y ł Polakiem , 
m :ał lat 32 i że p łynął do H avre u z Tokio. Pozatem  — nic! Byt.5 
to jeszcze bardziej tajem nicza osobistość na pokładzie-',.K obe - 
M aru". W idziała go jedna osoba i zaledw ie jeden  raz.

(D, C. N.).
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„Stanowisko, jakie wobec* Za- 
karpacia zajęła prasa żydowska, 
będziemy sobie musieli inocno 
zapamiętać Stanowisko to po­
winni sobie również zapamię­
tać wszyscy nasi szabesgoje 
(szczególnie z obozu radykalno -  
socjalistycznego), którzy jakby 
na komendę zawsze stawali w o- 
b ronię pokrzywdzonego żydo- 
stwa, nigdy od tego żydostwa nie 
żądając żadnej, —  nawet w for­
mie taniego papierowego współ­
czucia —  rekompensaty.

Nieaawno jeszcze (5 stycz­
nia) pisał żydowski „Nasz Prze- 
gląd“ o „Ukraińcach" na Zakar- 
paciu; o tern, że „język Ukraiń­
ców znacznie się różni od ru­
skiego" (co to za język?); że za- 
karpaek’ ch „Rusinów" nie moż­
na zaliczać do Ukraińców nawet 
pod względem etnicznym: że
„nic nie może zniweczyć rosyj­
skiego charakteru Zakarpacia 
że wszelki ukiaimzm na Zakar- 
paciu jest tworem sztucznym 
i t . n

Ow gkos —  jeden z wielu —  
przytaczamy, aby raz jeszcze do­
wieść „przychylności" w stosun­
ku do nas żydowskiej „demokra­
cji" i aby raz jeszcze zedrzeć ma­
skę z obłudników „wielkich ha­
seł", samostanowienia, wolności 
i t, p Hasła te wznoszą om je­
dynie wtedy, gdy leży to w ta­
kim czy innym ich interesie. W  
przeciwnym zaś razie depczą je z 
zawzięciem najgorszego „reak­
cjonisty".

O hipokrytach humanitaryz­
mu przepięknie pisał niedawno 
znany autor francuski Dorsaille 
w artykule „Honteuses et dan- 
gereusts Hypocrisies" („Je Suis 
Parlout", nr. 418).

Mówiąc o prasowej demu -  
socjalistyczne -  żydowskiej na­
gonce na Niemcy hitlerowskie 
za ich stanowisko wobec żydo 
stwa, Dorsaille pyta, czy polity­
ka żydowska Hitlera jest przy­
czyna dostateczną do tego, aby 
Francja wszczęła wojnę z Niem­
cami lub psuła sobie z nimi sto-| 
sunkt —  lub też wogóle podpo­
rządkowała całą swą politykę1 
zagraniczną interesom żydostwa 
światów ego? Dlaczego —  pisze 
on —  francuski „bougerois" ka­
tolik ma sie tak wzruszać prze­
śladowaniem żydów w Niem­
czech? „A  cóż to robiliście wy —  
pyta autor —  którzy macie aż 
tak czułe serca, gdy marksistów- 
cy barbarzyńcy zawzięli się sy- i 
stematycznie niszczyć w Rosji J 
całą jej inteligencję i ducho­
wieństwo oraz wszystkich wiel­
kich, średmch i drobnych wło­
ścian? Wiecie przecież, że liczba 
ofiar teroru bolszewickiego prze 
chodzi cyfrę 700.000. Czy wiele 
lez wylaliście nad mmi7"  „Może 
ci czuli „bourgeoises" zarzucą, 
że tc były dawne czasy, że Rosja 
była daleko, a może też oni bar­
dziej płakali nad 25 miljardami 
noży czonemi białej Rosji oraz 
skonfiskowanymi czerwonymi, 
aniżeli nad potokami cudzej dla 
nich krwi?" —  pyta Dorsaille. 
„M oże.. Ale zarzuty te me mają 
radnego znaczenia w wypadku 
Hiskiej Francji —  Hiszpanjj. Tu 
zaś —  marksistowskie baiba- 
~zyństwo uprawiało terror tuż 
u naszych bram, pp drugiej stro-

Pirenejów i to nie przeciw 
^ółazjatyckim Moskalom, ale 
F zeerw waszym braciom po ra- 
Sle> przeciw Latynom jak i wy,
' 1 rszczanom i inteligentom, 
Frzeci-w ludziom tego samego 
stopnia cywilizacyjnego.

F^czę do 500.000 Hiszpanów 
’ Hiszpanek, rozstrzelanych, za­
mordowanych, rozpiętych na 
krzyżu przez czerwonych jedy- 
*‘ie za to, że byli om biskupami, 
księżmi, mnichami albo mnisz­
kami, za to, że nosili krzyż na 
piersiach, za to, że mieli na wla- 
snnsć zamek lub folwark, lub 
zgoła za to. że nosili miękki ka­
pelusz. Jak reagowaliście na 
wszystkie straszliwe hekatomby,
°  jahich świat powiadomi! gen. 
Franco i o prawdziwości których 
mogliście przekonać się sami, 
pojechawsz'' na tydzień do Hi- 
szpanji?... Nic o tem nie pisali-i

ście, mc nie mówiliście, nie pod­
nosiliście nawet głosu protestu . 
Milcząco przypatrywaliście się, 
jak komuniści francuscy posy­
łali hiszpańskim broń, żywność, 
amunicję, odzież, leki... Mik-ząco 
przypatrywaliście się zbiórkom 
urządzanym przez wysłanników 
Moskwy, sojuszmków katów 
madryckich. Możeście sami też 
wrzucili swój grosz do puszki? 
Nie zamanifestowaliście solidar­
ności rasy, religji, krwi. klasy... 
Ale skoro tylko do żydów nie­
mieckich zastosowano specjalne 
ustawy, które krzywdzą ich je­
dynie w ich stosunkach mająt­
kowych lub prawach politycz­
nych, —  wv przymilacie się an­
glosaksońskim obłudnikom, aby 
krzyczeć, oburzać się, aby roz­
począć nową wyprawę krzyżo­
wą, albo może i nową wojnę?"

Ten sam temat porusza i dru­
gi autor francuski, P A. Con- 
sreau w artykule „Tour d‘Bori- 
zon“ („Je Suis Partout", nr. 
4231. Zajmuje się on szczególnie 
kam par. ją antyżydowską, orga­
nizowaną w U S. A.

„Genealogiśd z drugiej stro­
ny Renu —  pisze on —  starają 
się dowieść, że prezydent Koose- 
velt jest żydem. Ród jego w y- 
piowadzają oni od pewnego Rus- 
soKampo wygnanego w 1620 r. 
z Hiszpanji, który po przybyciu 
do Holandji zmienił się w Rusen- 
felda. a dzieci jego zwały już sie­
bie Rosefeldami, Roseveliami, 
RooseveItami. Możliwe, że prezy 
dent wielkiej demokracji miał 
podobnych przodków, lecz to ni­
czego nie dowodzi i nkma co 
wyprowadzać wniosków politycz 
nych, aż z tak dalekiego spokre­
wnienia. Jest jednakże rzecz in­
na, której nikt nie śmie nego­
wać, bo jest ona zupełnie jasna, 
a mianowicie fakt że osoby od­
powiedzialne za politykę U. S. A. 
zachowują się tak. jak gdyby 
wszystkie bez wyjątku były pra­
wymi synami Izraela". Con- 
steau, który dłuższy czas prze­
bywał w Ameryce i podróżował 
Atlantykiem oraz Oceanem 
Spokojnym, na własne oczy 'wi­
dział, jak olbrzymią siłę posia­
dają żydzi w Ameryce. „Lecz si­
ła ta —  jak się okazało, jest je­
szcze większa, niż to można by­
ło przypuszczać. Cala Ameryka 
zmubilizowana jest przeciw 
Niemcom Hitlera... Działacze 
pióra i mikrofonu powołują ry­
cerzy krzyżowych pod sztanda­
ry, ministrowie, herszci gangste­
rów, gubernatorzy poszczegól­
nych stanów, senatorowie, Edi 
Kantor, panna Dorota i’ >mp m, 
Marksbrodhers, Charlie -  Cha­
plin, bez wyjątku wyruszy]’ 
przeciw nazistowskim barbarzyń

W tej nifcryre zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i falj. tony, które wczoraj 
ukazały sie w prasie paisftiej. Kie opatrujemy ich w 
ż-iane komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podziw­
iali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą sie 
tu znajdowały utwory nsszych przyjaciół, bądą pow­
tarzane zdania, z któremi sie zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie i m szem l poglą­
dami sporne, Jeśli bądziemy uważać, że z jakichkol­
wiek wzgtędów dany uiwor, artykuł czy fe*Jeton za­
sługuje na powtórzenie łub na zapamiętanie.

com
„A  dlaczego?
„Dlatego, że Niemcy przesta­

ły być demokracją? Otóż nie’ Je­
szcze przed Niemcami inne prze­
cież kraje wyrzekły się „nie­
śmiertelnych zasad władztwa 
ludu i —  nie wywołały żadnego 
oburzenia w Waszyngtonie!

„Dlatego, ze Niemcy zacho­
wają się brutalnie? Także ni“ ! 
Po pierwsze w Niemczech nie 
tak znów w.eiu pozbawiają ży­
cia, a prócz tego, gdy Ameryka­
nie byli istotnie tak bardzo wra • 
żLwi na zabójstwo, to powinni 
by zacząć od prot jstu przeciw 
prawu linczu —  czego nie zrobi­
li —  oraz przeciw m asowemu 
mordowaniu białych w Rosji i 
księży w Htszpanjt.. >-• (

„Dlatego, że Niemcy anekł >- 
wałv Austrję i Sudety’ Zupeł­
nie nie dlatego. Mam przed sobc 
artykuł, który w 1920 r ukazał 
się w „Forum", podpisany przez 
Otto Kano (najwyższego sędzie­
go amerykańskiego), który prze­
powiadał ostateczne przyłączenie 
tvch ziem do żydowskiej wow- 
czas republik: weimarskiej.

„Dlatego, że Niemcy zagra­
żają Francji? To przecież żarty! 
Ta sama prasa, która gardłuje 
teraz codziennie i zarzuca nam, 
Francuzom, że nie wszczynamy 
wojny z Niemcami po zawar­
ciu pokoju nie mogła znakźć 
nadto silnych metafor dla napięt

nowania imperjauzmu francu­
skiego i Poincare‘go najeźdźcy.

„Więc dlaczego? Dlatego, że 
Hitler wystąpił przeciw żydom 
Wystarczyło to, aby na apel ży­
dowskiej prasy, żydowskiego ra- 
dja,, żydowskich mówców, sio 
dwadzieścia miljonów zamor­
skich Aryjczyków, ujarzmionych 
przez Izraela, poczuło sie rap: cm 
znieważonymi i odczuło nieod­
partą potrzebę adpłaty. Tak wiel 
ka jest siła sugestji żydowskiej.

*
„A  robi się to wszystko z tą 

większą jeszcze siłą, że ci pano­
wie na nic siebie me narażają. 
Pan Pittman, prezes komisji dla 
spraw zagranicznych w senacie, 
aibo pan King senator stanu U- 
tah, albo pan Guaidia, burmistrz 
Nowego Jorku, mogą ile chcą 
dmuchac w kaszę w radju naro­
dowym socjalistom, —  bowiem 
wiedzą, że znajdują się poza za­
sięgiem działania Dorno niemiec­
kich z iperytem oraz że Reichs- 
wehra nie obozuje nad brzegami 
Colorado. Sam „New -  York Ti­
m es" niedawno z niezrównanym 
cynizmem zauważył: „Francja i 
Anglja muszą być sędziami, ale 
my —  pocóż my mamy się zwią­
zać?" I rzeczywiście, pocóż oni 
mieliby się wiązać7 Wszystko je­
dno —  sami wojny nie rozpocz­
ną. Gdyby było inacźe,, to osta­
tnich dni wrześniowych prezy­
dent Roosevelt miał cuaowną 
sposobność —  wystarczyło, aby 
powuedział tylko dwa słowa: 
„my pomaszerujemy!" Ale wła­
śnie słów tych on nie powie­
dział..." Consteau kończy uwagą, 
że ta antyniemiecka mobilizacja 
Ameryki, nic jej nie kosztuje i 
nie zobowiązując się do niczego, 
podtrzymuje jedynie zwolenni­
ków wojny w Anglji i Francji, 
ułatwiając najbrudniejsze w y­
bryki i całą ich systematyczną 
i dobrze zorganizowaną kampan 
ję kłamstw w prasie, z jedynym 
celem —  wywołania jak najszyb 
ciej wojny —  nie w interesach 
Francji i Anglji..."

„Francja —  nisze autor —  
potrzebuje sojuszników zdoinych 
do v*alki ramię przy ramieniu z 
nią. Nie chce ona, aby ją wpa­
kowali w wojnę krzykacze, któ­
rzy ją zapewmą o swojem powa­
żaniu wówczas, gdy walczyć bę­
dzie sama jedna. Bardziej niż 
kiedykolwiek w ogromnym crta- 
osie świata współczesnego, wśród 
histerycznych krzyków, prowo­
katorów i zaprzedańców, my, 
Francuzi, powinniśmy zachować 
zimną krew i umieć odroznić in­
teresy Francji od obcych intere­
sów. Za Francję do ostatniej 
kropli krwi. Za żyda ani jednego 
szeląga, ani jednego człowieka1"

Przy tem wszy sakiem dlacze­
góż to obrońcy żydów są tak mar j 
notrawn1, jeśli chodzi c słowa, i 
a nie o czyny? j

Pytanie to stawia trzeci 
Francuz —  G. M Traci w arty­
kule „Une croisade angio -  sa- 
xonne“ („Je Suis Partout", nr, 
418).

„Dlaczego Anglja dotychczas 
jeszcze nie zrealizowała deki ara 
cji Balfoura? Gdy pytać o to An­
glików —  ci odpowiadają, że Bal 
four obiecywał w Palestynie 
stw orzyć dom żydowski, a nie 
państwo... Ani uroczyste słowa 
d-ra Weizmanna. przywódcy sy­
jonistów, ani lorda Rotszylda 
an immistra Hore -  Belisha, ani 
lorda Hearsta, ani lorda Samu­
ela, ani Hermana Herza, wielkie­
go rabma, nie zdołały sprowa­
dzić Anglików z ich punktu wi­
dzenia. Bowiem uważają oni, że 
mają zobowiązania nie tylko wo­
bec wyznawców Mojżesza, lecz, 
i wobec wyznawców Mahomela. 
Ale cóż, przecież Palestyna to 
za mały kraj dla jednego naro­

du... Główna rada syjoristyczna 
obraduje w Londyme, a jej pie- 
zes Weizmann narzeka na ra­
port komisji Wooćheada, który 
„nie ma wyrozumienia dla tra- 
geaji żydowskiej". Gdy nastał 
nowy „exodus" żydów z Nie­
miec —- Anglja po długich tara­
patach —  pozwoliła na wjazd 
1.000 dzieci żydowskich, które 
byłyby utrzymywane przez ich 
współwyznawców. Tym emigran 
tom, którzy przewyższą te licz­
bę, pozwoli się jedynie na tym­
czasowy pobyt w Anglji. Potem 
mieliby się oni udać do Madaga 
skaru, Kamerunu, Brazylji, Chi­
le lub może do brytyjskiej Gu­
jany —  zresztą to jeszcze nie 
jest wiadome.

„Tymczasem zaś już nawel 
w Ameryce podnosi głowę an­
tysemityzm. Senator Borah do 
niedawna przyjaciel żydów, wy­
stępuje przeciw' imigracji żydów 
skiej. Szczególnie silnie szerzy 
się antysemityzm w Middle 
West. Założono towarzystwo A -  
mencan Gentile -  Protectire A s- 
sociation —  które rozwija dużą 
działalność"

I nic może jeszcze tak żydo- 
stwu nie szkodzi i nic tak nie 
przyczynia się do wzrostu anty­
semityzmu wśród narodów chrze 
ścijarskich. jak —  oto np. takie 
artykuły, jak to zacytowaliśmy 
z czasopisma „Nasz Przegląd" i 
jak ustawiczne próby obłudnego 
przykrywania czyste żydowskich 
interesów —  wielkiemi hasłami 
ogólnoludzkiego humanitaryzmu, 
sprawiedliwości i t. p. hasłami, 
które —  sami przecież obrońcy 
żydów —  tam gdzie to nie odpo­
wiada ich interesom, depczą no­
gami...

I kłamstwo polityczne i ob­
łuda demokratyczna zawsze 
przecież mają krótkie nogi’

Przy końcu zaś jeszcze jeden 
kwiatek do tego bukietu: żydow­
ska „Chwila" (z 17. I.) pisze za 
socjalistycznym „Naprzodem" 
z powodu artykułu orof. Ant. 
Peretiatkiewicza . Machjawelizm 
i moralność", w którym zajął on 
stanowisko, ze tych dwóch rze­
czy nie można ze sobą splatać, 
bowiem one nawza.,em sobie prze 
czą, że nawet sam Papież wystą­
pił przeciw machjawelizmowi, że 
nie można twierdzić, jakoby 
„prawem było to. co służy naro­
dowi" chyba, ze dodałoby się, że 
czyny niemoralne, nigdy nie mo­
gą służyć rzeczywistemu dobru 
narodu.

„Stąd jasno widzimy, że po­
między nauką katolicyzmu i do- 
k+rvną Marchiavelli‘ego oraz 
jej współczesnych realiza­
torów —  panuje głęboka 
różnica  Ludziom, przyzna­
jącym się do katolicyzmu nie 
wolne nad tą różnicą przejść do 
porządku dziennego"

Ciekawe jest to, że jedno 
pismu żydowskie, a drugie socja­
listyczne —  skrywaj a się za au­
torytet katolicyzmu, który, wła­
ściwie, gdzie tylko mogą, zwal­
czają Ciekawsze jeszcze jest 
to, że ta sama „Chwila" 
i podobne jej pisma. za­
braniając katolikom wyzna­
wać materjalizmu, wystęno- 
wały w obronie swych „bohate­
rów narodowych" —  Schwarbar- 
ta, Frankfuctera i in. Pismom 
tym wolno dla własnego użytku 
twierdzić, że „prawem jest to, 
co służy (żydowskiemu) na**odo 
Wj“ , wolno przyznawać się do 
zasad machjawelizmu. Ale ka­
tolikom —  zasię!

Jest to jeszcze jeden małv, 
lecz jakże znamienny —  przy­
czynek do „morale" faryzeuszów 
1 amanitaryzmu.: „morale" me 
dla siebie, ale na eksport.

„Morale" dla demoralizacji 
przeciwnika."

12'Ietni harcerz odznaczony
medalem z? ratowanie /Snących

C H 3ZIE 2 PAT Medalem za ratowanie życia odznaczony 
został w tycb dniach 13 - letni harcerz Zenon Czermiński z Uj­
ścia, który z narażeniem własnego życia w ytM gjął z przerębli w 
Noteci tonącego juz chłopca Marjana Grassa.

Weidmann -  cSrugl Landru
stanie w marcu przeć sąaen?

Pa JŁYZ PAT Na 10 marca wyznaczony został największy 
jx> słynnym procesie mordercy l.andru proces kryminalny, Na 
kawie oskarżonych zasiądą: kilk akrotny morderca Weidmann, po 
chodzący z Niemiec, oraz jego wspólnicy Francuzi: Million, Jean 
Blanc i Colette Trioor

Proces odbędzie się przed t ryD unatetn  w Wersalu, który są 
dzii cwego czasu sprawę Landn: Weiamanna bęazie bronił ad­
wokat Moro Giafferi, również obrońca Landru

Weidmann oskarżony jest o popełnienie 6 morderstw, mię­
dzy innemi o uduszenie 18 - letniej tancerki amerykańskiej Lrfian 
de Coven.

Weidmanr, który nie ma złudzeń co do swego losu, zacho­
wuje w więzieniu całkowity spofc oj.

Wspaniałe manewry kswjleryiskie
w pustyni libijskie'

KAIB PAT Na miesiące marzec i Kwiecień zapowiedziane 
sa w.elkic manewry wojsk angielskich i egipskich w rejonie ka 
nału Suezkiego oraz w pustyni LihijsKiej, w okolicach oaz ba- 
harija.

Manewry te budzą zainteresowanie z tego powodu, że po 
raz pierwszy kawaU-rja zapuści się daleko wgłąb pustyni, oazy 
Bahanijskie są bowiem odległe od doliny Nilu o olroło 600 km. 
w prostej linji.

Na takie odległości w pustyni, Beduim mgdy nie używają 
koni, lecz wyłącznie wielbłądy.

dzkń,
kióry dzieli nas od ciqonienia 
44-ei LoienL może zadecydo­
wać o Wasze) p rzyszłości -  
Droga do fortuny ieszczt otwar­
ta! -  A le ied en  warunek - 
lo« trzeba kupić w  szczęśliwa! 

k o le k tu r z e

- f L l t i o l a ń s k a
wć I L U  O, W I E L K A  6

Zamówienia zanmj‘scowe załatwiamy odwre nie, Konto P. K. O, 145461 
Ciągnienie rozpoczyna s,ę 23 lutego r. b.

Po zamachu w Peru
LIMA PAT Peruwiańska rada ministrów obradować weto 

raj w ciągu pięciu godzin nad sytuacją wytworzoną przez nie­
dzielny zamach stanu i śmierć luinistra spraw wer mę*r-»ych, 
który zginął usiłując zdobyć władzę.

Rząd peruwiański powziął szereg uchwal dotyczących uka­
rania wszystkich uczestników zarr achu stanu, wsuółdziałającycb 
z zabitym ministrem generałem Kodriguezem

Nieudany zamach stanu opinja publiczna zdecydowanie po 
tępiła, a spokój panuje w całym kraju.

Zderzyły s ę dwa pociągi
100 osób zabitych

SAINT JEAN DE LUZ PAT w prowincji Saragossa w po­
bliżu m Anza wydarzyła się wczoraj poważna katastrofa ko­
lejowa

Zderzyły się mianowicie dwa pociągi wojskowe dace na­
przeciw' siebie w pemym biegu. Do wieczora a pod gruzów pocią 
gów wydobyto zwłoki około 100 osób.

Szeik Saadum Hemcidi
zabił szelka Assl La Ali

BAGDAD PAT Szeik Saadum Homoidi, przywódca szczepu 
Szam rar zabił wczoraj na dworcu kolejowym w Samarze szeik a 
Assi Ed Au, przewódcę szczepu Obeid,posła do parlamentu irań 
skiego w chwili, gdy ten ostatni oczekiwał na przybycie pociągi* 
do Bagdadu

Zabójstwo dokonam zostało roaoonc z pobudek zem: 
osobistej

Klęskowy deszcz w rtaroKku
CASABLANCA PA1 Od kilku dni w pomocnero Maroku 

hiszpanskiem padają ulewne deszcze. Komunikacja pomiędzy Te 
tu arem i Tangerem oraz Teiuanem i Larache została przerwana.

Miasto Tetuan ucierpiało ogrom nie przez zaianie dzielnicy 
arabskiej i szeregu niżej położonych ulic. Dotychczas zanotowa­
no trzy ofiary w ludziach

SzKody ogromne W  związku z wyjątkowo wzburzonem 
morzem została przerwana komunikacja pomiędzy Ceutą i Algę 
sir as w Hiszpan ji.*



S Ł O W O Środa, 22 lutego 193P i

Bud?.’T Min. Rolnictwa
na wczorajszem pnęiedzenfu Se mu

WARSZAWA. PAT Na wczoraj 
pleuarnem posiedzeniu Sejmu 

obradowano przez cały dzień nad bu­
dżetem ministerstwa rolnictwa i  re­
form rolnycL

Sprawozdawca POSEŁ OSt A /IN  
scharakteryzowai na wstępie prze­
bieg debaty komisji budżetowej.

Dalej mówca zaznaczył, że Ozon 
zgłosił szereg tez w sprawie oddłuże­
nia rolnictwa i potrzebie odbudowy 
kredy*" rolniczego i to p. Ostafina 
b&razo ciesay.

Przeciwko tronopolowi 
z b o ż o w e m u

W  dalsaej części swego referatu 
sprawozdawca poseł Ostafin zauwa­
żył, t  w dzisiejszej lytuacji rolnictwa 
szuka się różnych sposobów wybrnię­
cia s ciężkiego położenia, a m. in. 
prze- oparcie się na wzorach już 
gdzieindziej stnsowanych, między in- 
nemi n najbliższych naszych sąsia­
dów.

Programy radiowe
WARSZAWA 

Środa, 22 lutego 1939 .oku
6.30 Pieśń Wielkopostna. 6 35 Gim­

nastyka. b.50 Muzyka. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka. 8,00 Przerwa.— 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa 12,03 Audycja południowa. 13,00 
Przerwa 15.00 „Nasz koncert", „Co 
śpiewają dzieciom w Irlandji" audycja.
15.30 Muzyka obiadowa. 16 00 Dzien­
nik popołudniowy. 16.05 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Dom i szkoła. 1G.35 
Recital wiolonczelowy Tadeusza Uła­
na. 16.55 Pogadanka sportowa. 17.00 
Praca wychowawcza w wojsku — od­
czyt. 17,15 „Opowieść o Bachu" — au­
dycja. 18 00 Audycja dla wsi. 13,30 — 
„Nasz język" — audycja w opracowa 
niu prof. Witolda Doroszewskiego. —
18.40 Kryzys kultury nowoczesnej — 
odczyt. 18,50 Koncert wieczorny. —
20.35 Audycje inijrrr.acyjne. 20.55 — 
Przerwa. 21.00 W rocznicę urodzin 
Chopina — koncert fortepianowy, — 
21 35 „Zygmunt Krasiński" — aud.
22.05 Koncert kameralny 22,55 Przeg­
ląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. Komunikat me 
tekologiczny 23,05 Wiadomości z pol 
ski w języku angielskim

Czwartek. 23 lutego 1939 r.
6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka 5.50 

Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik poran­
ny 715 Muzvka (płvty). 8.00 Audy­
cja dla szkół. — 8,10 Przerwa. —
11.00 Audycja dla szkół. — 11.25 
Wiedeń w pieśni. 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja po- 
hiuniowa. 13,00 Przerwa 15.00 Rozmo 
wa technika z młodzieżą. 15,15 Kłopoty 
i rady n „Plotki, plotki" — djalog. —
15.30 Muzyka obiadowa. lo.OO Dzien­
nik popołudniowy. 16.05 Wiadomości 
gospodarcze. 16 20 „Kapitał, własność, 
praca" — pogadanka. 16.40 Recital 
śpiewaczy. t7,10 Sani och >dy pędzone 
drzewem — pog 17,20 Recital organo 
wy Władysława Widomskiego. 18 00 
„Muzyka lekka i muzyka poważna"— 
gawęda muzyczna. 19,00 „Pociąg w 
nieznane" — koncert rozrywkowy. —
20.35 Audycje informacyjne. 21,00 Te­
atr Wyobraźni: „Zawisza Czarny" — 
dramat Juljusza Słowackiego 22 10 — 
Folklor różnych krnjów — audycja. —
22.40 Wiedza i książka — odczyt. — 
22,55 Przegląd prasy. 23.05 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. — 
Komunikat meteorologiczny 23,05 Kon 
cert Poznańskiego Chóru Katedralnego 
pod dyr. ks. dr. Wacława Gieburow- 
sk>ego

WILNO

S-roda, 22 lutego 1939 roku
6.56 Pieśń poranna. Patrz program 

warszawski. 3.00 Program na dzisiaj.—
8.05 Muzyka ooranna.— 8.50 Odcinek 
prozy. Patrz program warszawski —
13.00 Wiadomości z miasta i prowincji
13.05 Chwilka wileńskiego Tow Opie­
ki nad Zwierzętami. 13,10 Motywy bib 
łijne w muzyce instrument, i wokal, — 
Patrz proyram warszawski 15.30 Mu­
zyka obiadowa. Patrz progr. warsz.
18.00 Sport nn wsi 18.',5 „Mowy idzwo 
ny“—słuchowisko K. Łęczyckiego. 1K,30 
„Nasz jęzj. k‘‘ — audycja w oprać. Dr. 
T Pizły. Patrz program warszawski.—
22.05 Teka wileńska: „But i jego dzie­
ło" — audycja 22,20 Pieśni w wyko­
naniu Stanisława Orkana. 22,35 Utwo­
ry W A. Mozarta. Patrz orogram war 
s-zawski. 23.05 Zakończenie programu.

b a r a n o w ic z e
Fala 577 mtr. Sygnał trąbka K.O.P. 

Sroua, 22 lutego 1939 toku
6.57 Pieśń poranna. 800 Wiadomo­

ści dla naszej wsi 8,05 Koncert poran­
ny. 14.00 Schubert — symfonja. 14,20 
Nasz prog-am i wiadomości z naszych 
utron. 14,30 Bizet: „Arlezjanka"— gra 
wielka orkiestra symfoniczna. 18,00 — 
Poznajmy Polskę- „Popielec i zwycza­
je wielkopostne w Polsce" — pogadan­
ka 18,10 śpiewa Pozrańrki Chór Ka- 
redrąiny. 18,30 „Nasz jeżyk" — and.
22.05 Koncert kameraln 22.55 Rezer­
wa programowa. 23 05 Zakończenie 
programu.

Sprawy te wymagają przepracowa 
nia i dyskusji na inuom forum. Wy 
daje mi się jednak, że wprowadzenie 
monopolu zbożowego byłoby u uas 
niepożądane i mogłoby fatalnie odbić 
się na rolnictwie i jego roawoju.

Czy l? sy  państwowe w p ła­
cą przewidzianą sumą
W i oku bieżącym rynek drzewny 

jest dosyć chwiejny, stąd zacnodzi 
obawa, czy lasy państwowe zdołają 
uiścić preliminowaną wpłatę do skar­
bu państwa w wysokości 61 miljonów 
złotych. Na ryukn wewnętrznym ce­
ny drewna okrągłego, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, spadły o osoło 
30 procent, a ze względu na znaczną 
podaż można liczyć się jeszcze r dal­
szym spadkiem.

Obecnie nailmiai drewna idzie na 
rynek wewnętrzny i zaczyna na nim 
dotkliwie ciążyć, powodując obniżkę 
ceny. 3 y  zwaękjzyć eksport, należa­
łoby przeprowadzić d cisze uszlachet­
nienie prz< robu drewna, co wiąże się 
z potrzebą dalszych inwestycyj, itórt 
hy przez uprzemysłowienie mogły 
podnieść wartość produktu, a tern sa- 
xu-em -zwiększyć dochodowość gospo­
darstwa leśnego rasów państwowych.

Tezy Ozonu
W dyskusji pierwszy zabrał głos 

POSEŁ LECHNICKI, który przed­
stawił stanowisko działaczy wiejskich 
Ozon a, nawiezując do deklaracji ide- 

! owej OZy w drugą rocznicę jej ogło- 
j szenia i uzasadniał zawile tezy Ozona 

y sprawie rolnictwa..

V/ terenie i na terach
Czy psdnf' komend?: „Na ramią narty"?

podnirsć opłacalność rolnictwa
Następnie przemawiał POSEŁ DU 

BióIŃSKT który m. in. powiedział: 
W  odniesieniu do rolnicttra wvtwc- 
rzył się już wspólny pogląd całego 
narodu. "Wszyscy dzisiaj są juz tego 
„dania, że nie może być mowy o 
zmontowaniu gospodarstwa naiodo- 
wego bez opłacalności w rolnictwie.

W waru1 kaci polskich przemysł 
można postawić na nogi tylko rozbu­
dową rynku rolniczego, którego chłoń 
ność nie ma granic, pod warunkiem, 
że opłacalność produkcji rolniczej 
będzie zapewniona. Rolnictwo pol­
skie wobec tego musi być nietylko 
wielkim producentem, ale i wielkim 
konsumentem Tymczasem mówca wi­
dzi pewnego rodzaju błędne koło. 
Przemysł woła o rozwój rolnictwa, 
rolnictwo o rozwój przemyśli Za 
brak opłacalno ici w rolnictwie mówc> 
wini politykę rządu.

Dolną granicą 8ospouarstws rol­
nego winno być gospodarstwo samo­
wystarczalne. Dla robotników, siedzą 
oyćh na wsi, jeśli nie można ich ulo­
kować w przemyśle, trzeba stworzyć 
na koszt państwa uotęrne chałupni­
ctwo zamiast unieszczęśliw- ae tycŁ 
ludzi działkami ziemi, na której ani 
umrzeć, ani wyżyć nie mogą. Wtedy 
daleko łatwiej będzie uporządkować 
pozostałe warsztaty rolne. I  tu musi 
być stosowana zarówno parcelacji, 
wielkicn. jak i mełych warsz*atów 
do tego ideału, jaki chcemy osiągnąć. 
Jeśli chcemy -unarodowienia miast, 
to nasze idealne gospodarstwo rolne 
produkować mnai jeszcze odpowied­
niego kalibru człowieka. Który mógł­
by iść do miasta jako kupiec — czy 
urzędnik. Jeśli chcemy, żeby gospo 
darstwa były niepodzielne, żeby cały 
przyrost naturalny odpływał do 
miast, wtedy naszym ideałem będzie 
silne gospodarstwo włościańskie pa­
rokonne, w pełni produkcyjne, ma­
jące możność kapitalizowania. Społe­
czeństwo ziem zachodnich żąda i żą­
dać będzie takich właśnie silnych go­
spodarstw włościańskich. Kowca wy*- 
prowadza wniosek, że ideałem P- 
ministra jest nie silne gospodarstwo 
włościańskie, lecz zbiorowisko gospo 
darstw indywidualnie słabych, które 
będą mocne siłą swej organizacji. 
Idziemy zatem pełną parą de kołcho­
zów. a na to żadną mfarą zgodzić się 
ue możemy. Ceni wielką pracowitość 
p. ministra Poniatowskiego, jego u* 
pór w realizowrniu swi go programu.

Twierdzi łeduaa, że progam ten nie 
wystaczn, a w wielu wypadkach jest 
szkodliwy.

Przyjął się od czasów rządów Mar 
szalka Piłsudskiego, że budżet daje 
się państwu, »  nie ministrowi, wobec 
czego bedę głosował za budżetem, Nie 
m<gę również postawić wniosku o vo- 
tum nieufności, bo wniosek ten praw- 
óopodobnieby upadł i w ten sposób je 
ozcze wzmocnił p. min, Poniatowskie­
go. Dlatego też ograniczam sio do o- 
świadczenia, że społeczeństwo które 
maro zaszczyt reprezentować, nie ma 
zaufania do polityki p. min. Ponia­
towskiego, a co zatem idsie i do je­
go osoby na stanowisku ministra roi 
nictwa i re fom  rolnych.

Lasv prfistwowe mogą być 
bardzie] ren^w ne

POSEŁ BARAfrSEJ. porusza spra­
wy lasów państwowych, sTw.erdzając, 
że stan i poziom gospodarczy i admi­
nistracyjny w lasach państwowych 
stoi wyżej niż przecretnie w lasach 
prywatnych. Mówca uważa, że lasy 
państwowe mogłyby wyciągnąć ze 
swego przemyam sumy o wiele więk­
sze, niż obecnie, r jeżeli nie mogą 
tego dokonać, to powinny pozwolić 
przerabiać drewno temu, kto to po­
trafi

Tworzymy o s tę p y  pro*e- 
t a r a fu w ieisłreoo

Następnie przemawiał POSEŁ 
JÓŻWIAK: Ministerstwo rolnictwa
faworyzuje tylko jeóen kierunek han 
ctlu t.j. handel spółdzielczy. Handel 
indywicni alny nie otrzymuje ze stro 
ny ministerstwa żadnej pomocy, a po­
lityka gospodarcza rządu musi pole­
gać na zasadnie koordynacji

Społeczeństwo ziem zachodnich z 
lucpotoojen: patrzy n? sposób przepro 
wadzania parcelacji w "Wielkouolsce. 
Mówca utrzymuje, że zamiast two­
rzyć silne gospodarczo jednostki, two 
rzy się nowe zastępy proietarjatu 
wiejskiego.

Paeelacja majątków, znajdują­
cych się w rękach obcych, postępuję 
zbyt wolno. Koniecznością państwo­
wą jest zlikwidowanie w jak najkrót­
szym czasie tych majątków, będących 
siedliskiem wrogiej nam irredenty 

Następnie przemawiał minister 
* rolnictwa i reform rolnych J. Ponia 
1 owskl 

I; ' ^  "

Przemówienie gen. Żeligowskiego
Nasiennie przemawiał POSEŁ ŻE­

LIGOWSKI na temat gromad i gm*n. 
Mówca oświadczył, że gminy i groma­
dy istnieją u nas, ale samorząd nie 
istnieje V  nao samorząd kończy się 
na samorządzie terytorjalnym powia­
towym. Na ziemiach wscnodnich nie 
ma żadnej gospodarki, a istniej* cała 
jama potrzeb w zakresie spółdziel­
czym. budowlanym i t.d. Niema tam 
żadnej gospodarki, bo nie ma samo­
rządu. Zamiast samorządu mamy in­
ny typ pracy — organizacje dobro­
wolne.

Czy organizacie dobrowolne mogą 
zastąpić samorząd który jest szkołą 
cbarakurów, jest -gniskieir powsta­
wania opinji w dole. Określenie „do­
browolne" jest omyłką, bo to są orga 
oizacje płatne, utrzymywani aa koszt 
anstwa, ze grodków podatkowych. 

Największym błędem jest, że zapo­
znaliśmy styl gospodarczej organiza­
cji mas ludowych, które są puszczo­
ne 'amopas i któremi nikt się nie o- 
pieknje. Polaka jeat dziś oeą oblicz:

Już w dniu 25 lutego nastą­
pi w Zułowie start do najwięk­
szego wyścigu narciarskiego na 
"Wileńszczyźnie, jakim jest pa­
trolowy marsz na historycznej 
trasie z Zmowa do Wilna.

inmreza ta zainicjowana pa­
rę iat temu, a przeprowadzana 
przy wybitnym udziale wojska, 
łączy w  sobie hołd pamięci Pier 
wszega Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego z propagandą spor 
tu tężyzny fizycznej.

Nic dziwnego, że wybitni za 
wodnicy z najdalszych nawet 
zakątków naszego kraju w dniu 
tym przyjeżdżają tu, do miłego 
miasta Komendanta, -aby zgod­
nym wysiłkiem woli i hartem 
męskiego serca dcwiesć, ze idea 
nowoczesnego wychowania fi­
zycznego, której tak wyraźne 
zręby nakreślił Marszałek Pił­
sudski znalazła zrozumienie w 
pokoleniu współczesnych Pola­
ków.

Narciarze rozumieją, że u -  
dział w  tym  gigantycznym, mar 
szu stanowi największy zasz­
czyt dla każdego uczestnika, a 
zwycięstwo jest najdroższym, 
sukcesem dla młodego Polaka.

Nie trzeba podkreślać i przy 
pominąć, że marsz ten posiana 
jeszcze jedno, ważne już tylko 
dla jego sportowego charakteru, 
znaczenie. Jest on mianowicie 
jedyną nietylko u nas na Wileń 
szczyźnie, ale w csłej Polsce na 
wielką skalę zakrojoną imprezą 
narciarstwa nizinnego,

Wilnu, jako miastu roszczą­
cemu pretensje do miano stoii- 
cy narciarstwa nizinnego, im­
preza ta była nadzwyczaj po­
trzebna i może się przyczynić 
do piękniejszego rozwoju tego 
rodzaju konkurencji w narciar­
stwie.

Duże kłopoty z tegorocznym 
marszem sprawiły organizato­
rom i zawodnikom .namierzają­
cym startować, kapryśne warun 
ki atmosferyczne. Komi&ja spor 
tovTa powtórnie przejechała tra 
se i wytyczyła inny szlak wyś­
cigu na wypadek braku śniegu. 
Powstały więc dwie trasy. Jed­
na to „trasa nart", przeznaczo­
na do wyścigu po śniegu, druga 
—  to „trasa ,piech.“ , prowadza 
ca przez di og5 polne i szosę 
przewidziana w braku śniegu.

Jaką trasą pojadą zawodni-

„Polonia" nawiązuje Kontakt
z piłkarzami Litwy

Niedawno do kierownictwa 
sekcji piłkarskiej W .K .S . „Śmi­
g ły " nadeszło pismo warszaw­
skiej ,Polonji“ z propozycją na 
wiązania kontaktu między klu­
bami. przy zrealizowaniu spot­

kali piłkarskich drużyn litew­
skich z polskiemi na terenie Pol 
ski. Jeśli pertraktacje dojdą do 
skutku, to będziemy już wiosną 
ogladać mistrza Litwy w Wilnie

(h.).

U  Krakowie jut graja w piłką
KRAKÓW. Ligowa Wisła rozegra­

ła w Krakowie mecz piłki nożnej ze 
Zwierzynieckim K. S , zwyciężając 
4:1 (0:1).

Bramki zdobyli dla W idy Hans 
ner 2, GiergieJ i Giercz-mski po 1, dlf 
pokonanych Pamuła.

Ligowa Cracoyia pokonała na wla

sn =ta boiska w meczą piłkarskim P 
P. W. (Katowice) 4:0 (1:0). Wszy­
stkie bramki uzyskat Młynare1 — 
Najlepsi r Cracoyii Młynarek, Ja­
błoński, Jająk. a n Siązakuw prawy 
łącznik Rzychoi oraz lewoskrzrdłowy 
P-arns

AMERYKA- POLSKA 1:0
K A T O W IC ! Drugi występ 

reprezentacji Ameryki w  Kato­
wicach w oficjalrym meczu z 
Polską zakończył się nieznaez- 
nem zwycięstwem Ameryki w 
stosunku 1:0. Jedyna decydują­
ca o zwycięstwie Ameryki bram 
k s  padła w trzeciej tercji ze 
strzału Bogue. Wynik ten jest 
tern cenniejszy, jeśli się zważy, 
że Polska uzyskała go po grze 
otwartej. Gra w stosunku do 
dnia poprzedniego stała na po- 
ziumie lepszym o dwie klasy A - 
merykanie zaskoczeni dobrą po­
stawą drużyny polskiej, musieli

wytężyć wszystkie siły, by z te­
go spotkania wyjść zwycięsko.

Trzeba przyznać, że Amery­
kanie mieli przewagę większą 
niż wskazuje wynik cyfrowy, ale 
me potrafili swej przewagi u -  
wydatnić cyfrowo. Była to w 
pierwszym rzędzie zasługa świet­
nej gry Maciejki w bramce, któ­
ry na tym meczu wykazał nie­
widzialną dotychczas formę. Na 
drugierr miejscu drużyny pol­
skiej wyróżnić natęży Kowal­
skiego w obronie. Był on obok 
Maciejki nie tylko ostoja w de­
fensywie, lecz również inicjato­

r e m  wszelkich ataków polskich.

isn Ripper wvgral jazdą z-mową
do ZaKopanegu

iWssystito jest scentralizowane na gó- 
rza. a w dole nie ma nic, jest cmen- 

j tan. gospodarczy. Jest to wielkie nie­
bezpieczeństwo, że masy ludności nie 
maj"ą swej organizacji, gdzie cwgłyby 
się przygotować do dalszego życia 
pan«twowego Dlatego mówca zgłasza 
naTtęyijacą rezolucję

)
Należy wstrzymać tworzenie no-i 

wyćh form organizacyjnych na tere­
nie ministerstwa rolnictwa i refom 
rolnych aż do czasu, kifltlj w Izbach 
Ustawodawczych znajdzie się odpo­
wiednia repT*zentarja mas rolniczych 
— chłopu w. W  tym celu należy dą­
żyć do jak najszybszego uchwalenia 
nowej ordynacji wyborczej i przrnro- 
waozenia nowych wyborów.

Po drugie, należy stworzy u samo­
rząd gospodarczy gromad, gmin i po­
wiatów i otoczyć go największa opie- 
taju

Po trzecie, zsrewnić rolnic*wu 
dominujący charakter w państwie i 
przeprowadzer1* oddłużenia roraictwa

ZAKOPANE W  wyniku szcze­
gółowych oblicze X ej samochodo • 
wej jazdy zimowej dc zakopanego, 
zorganizowanej przez krakowskf kluh 
automobilowy, na 58 zgłoszonych u- 
kończyłr jazdę 50 maszyn, w czem 27 
zawodników r-ykazMr według orzecze 
ula komisji sportowej m-keymalny 
wysiłek sportowy w iiosci przeby­
tych kilometrów.

"W ogólnej klasyfikacji pierwsze 
i.iej3c.e zdobył Jan Ripper na „Lan­
cia" (K. K A.), mając za sodą prze­
bytych 1261 kim. i punktów 1069.

"Wyniki w poszczHgólnych kate­
goriach:

Kategorju 1-szł.. l )  ZiółknwsKi 
Alfons (AutomoDilklub WielkopoJ • 
ski) na DKW 1081 kim., pkt, 962, 
2) Polański Henryk (Wlkp Klub Au­
tomobil.) na DKW 1045 kim . pkt. 
949, 3) Stawiński Marjan (Wlkp. KL 
Automobil) na DKW.

Kategoria 2-ga: 1) Jan Ripper
(K. H A.) na „lancia** 1261 kim., 
pkt. 1069, 2) Wilhelm Ripper (K. K  
A )  na „Lancia" 982 kim., pkt 941, 
8) kpt- Podgórski Andrzej (WKS

Niepołomicej na „Oppel" 1010 kim-,
pkt. 937.

Kategoria, 3-ea: 1) Wincenty Tar-I 
nawa (Automobilklub śląski), na I 
„A ero" 1121 kim., pkt. 997, 2> kpt.| 
Bronikowski Tadeusz (Automobilklub 
wielkopolski) na B. M. W - 1065 kim, 
pkt, 961 3) Tadeusz Kubfńczyfc —  
(Automobilklub śląski) na „Wande- 
rer" 815 kim., pkt 83) ,

Kategorja 4-ta: 1) Stanisław Oran 
gb (Wlkp Klub AułomobiL> na 
„Mercedes" 977 kim., pkt. 331 2)
Beyer Bognsław (A, K  L.) na „Che- 
vrolettf", 805 kim., pkt. 849, 3) Bo 
mar Sai guszko (K. K. A ) na „Che- 
vrolette“  814 kim., pkt. 774.

Specjalną nagrodę ra najleuszr 
wynik, uzyskany urzez pani* zdobyła 
p. Iłowiecka Mar^a (Pomorski Klub 
Automobilowy) ua ,.Oppel“  675 kim., 
pkt. 705.

Za najlepszj wyniL oficerów służ­
by czynnej specjalną nagrodę zdobył 
kpt. Podgóiski.

Nagrodę międzyklubową za najlep 
szy wynik zdobył Krakowski Klub 
Automobilowy

. »1 6 1 » \  mydło n iezbęd n e w domu 
^^j^^^jodróży^do^w crzyi^kypieh^

cy, do tej pory ruaw.aaomo De 
cyzja zapadnie w  przeddzień 
rozpoczęcia marszu

Miejmy nadzieję, że ten dro 
bny śnieg, jaki od paru ani ps 
da na ziemiach "Wileńszczyzny, 
pokryje wystarczającą ilością 
trasę i wyścig odoywać się bo­
dzie po świeższyn., bielszyr i 
puszystym śniegu. Dałby Bóg, 
aby nie padła komenda' „na ra 
mię narty i  marsz!".

Móvriąc o warunkach atmos­
ferycznych, Koniecznie trzeba 
dodać, że wyścig z nartami na 
ramieniu byłby nielada wysił­
kiem i wymagałby od zawodni­
ków wielkiego przygotowania i 
wytrzymałości. Zawodnicy w 
wj^scigu tym maszerowaliby w 
butach narciarskich, obarczeni 
przytem plecakiem karabinem 
i sprzętem narciarskim,

Biorąc to pod uwagę zdecy­
dowano na ostatniem nosiedze 
niu, ze w Niemenczvme specjał 
na komisja lekarska, po przeby 
ciu pierwszego etapu, będzie 
szczegółowo badać każdego za­
wodnika i w razie stwierdzenia 
poważniejszych osłabień, nie 
dopuści go do drugi egc etapu

Jest to decyzja słuszna i nad 
zwyczaj celowa. Lepiej patrol 
zdyskwalifikować po pierw- 
czym etapie, niż dopuścić go do 
wielikego wysiłku w drugim 
dniu, Który może mieć nadzwy­
czaj ujemny wpływ na zdrowie 
n; rciarz-

Poważna rolę w  razie odby­
wania się marszu piechotą będą 
mieli dowódcy patroli. Od .nich 
w znacznej mierze zależeć bę­
dzie pogodzenie ich zespoiu. Do 
wódcy, jako ludzie znający moż 
liwości swego zesnołu, powinni 
narzucić takie tempo, aby p?- 
trol szedł w zwartym szeregu 
i wy;rzvmał fizycznie cały 
marsz.

Wiemy, źe zawodników tych 
pchnie do zwiększenia tempa,, 
pobudzi do więKSZego, czasem 
nadludzkiego wysiłku, lepszy 
patrol, —  powiedzmy —  mim® 
słabszych na trasie W  tym wy 
padku trzeba jednak nałożyć do 
pewnego stopnia kaganiec na 
swój temperament i nie dać się 
sprowokować. Bo silne tempo 
może zarznąć

-■i-Ł ali
edgrywa w  pierwszym rzędzie 
największą rolę osiągnięcie zwv 
cięstwa. Jednak sportowcy Wil 
na nie mmej gorąco powitają i 
gorsze patrole, wiedząc dekład 
nie o tern, że już same ukończe­
nie wyścigu jest melada wyczy 
nem i zasługuje na duże uzna­
nie.

Nie nastrajajmy się jednał: 
zbyt pesymistycznie, bo śnieg 
spaść musi! P”zez trzv razy 
marsz odbywał się na śniegu. 
Tradycja nie powmnr być zła­
mana:!

Wh Lachowicz. 
 —cOo

Konkurs na Inscenizację i 
hasło czvsto$ci pośród ro 
botnlc tabryk wileftskicti

Jak jnż kilkakrotnie wspominali^ 
my. Ośrodek W F, a szczególni sek­
cja ’vychowania fizycznego kobiet 
przejawia w bież, sezonie niezwykle 
ożywioną driałalnuść na "erenii ro­
botniczym w nodmesienin czystości i 
wychowania fizycznego kobiet. Wczo 
raj w ramach tygodniu propagandy 
czystości, w sali Ośrodka W  T. przr 
uL Ludwisa^skiej 4, odbył rie kon­
kurs z tego zakresu.

W  pierwszym punkcie pregrantu 
za inscenizacje walki z brudem przy 
tnano nagrodę f. Elbis, za insceniza 
cję Królewny śnieżki i Karzełków 
przyznano nagrud^ filrmy But- 
kow. Za inscenizację lambetłi - wal 
k‘a przyznano nagrodę f. Janczes. 
Słowa w Ukiadzip robotnic f, Jancze* 
są następujące:

„Wer do ręki szczotkę swa
I  czyść zęby codzień n ią !"
17 prryznawanin naęród wzięta 

udział publiczność. Po skończonym 
kruknrsie kpt. Żmudziński wygłosił 
przemówienie o roli czystcćci w ży­
ciu Jednostki, roaziny i społeczeńst ■ 
~x Dużo zasług: w procy organiza­
cyjnej konkursu ma ,’nstruktorkr. W. 
F. K. p. mgr. Tyziermanówna. Cc)



WĄPR7EK6R w s z y s t k im

ireia Micićjpwska
Z racji AM tygodnia „Propagan 

dv trzeźwości" ogłosilerr. ila 
czytelników „konkurs antyalknho- 

y}vY“ - Zaaanie polegało na roz­
winięciu w formie nowelki albo 
artykułu czy feljetonu sceny, jaka 
mogłaby się odbyć w Lipniszkach, 
guyby do nich przyjechał: jacyś 
prelegenci wstrzemięźliwości z 
Wilna, zaproszeni po „uroczystej 
akademji" na przyjęcie do burmi­
strza. W  pracy konkursowej nale­
gało się zastanowić nad następu- 
jącemi pytaniami: czy na przyję­
ciu tem podano alkonol? czy, jeśli 
Sp podano, prelegenci pili? jeżeli 
S1? Wymawiali, czy jednak nie 
próbowano ich do picia nakłonić? 
takie rozmowy mogły się toczye 
podczjis przyjęcia, biorąc pod uwa 

te zaproszona nań była cała 
śmietanka lipniska?
, Prawdę mówiąc, me spodzie­
wałem się licznego udziału czy­
telników w konkursie. Temat nie 
był wdzęczny, i mógł być przez 
Wielu potraiciowany jako t. zw. 
branie na kawał, a wiadomo, jak 
my jesteśmy podejrzliwi i lękamy 
się najlżejszego wystrychnięcia na 
dudka bujać —  to my, ale nie nas 
—  nieprawdaż? Prócz tego, dwie 
wyznaczone nagiody nie były za­
chęcające. tylko ogłoszenie dru­
kiem w' ,,Słowie" wyróżnionej pra 
cy i książka Hansa Surena „Czło­
wiek i słońce" (w przekładzie 
Władysława Laudyna i ze sło­
wem wstępnem gen. Żeligowskie­
go). To nie wiele. Gdyby jednak 
czytelnicy wiedzieli, jak brzmi to 
słowo wstępne, możeby się sku­
sili. Teraz mogę już je przyto­
czyć w całości. Oto ono: „świat 
bedzie należeć do tych, którzy 
wcześnie wstają, którzy obcują z 
przyrodą, i którzy pracują d'a sa­
mej p^acy".

Pracujcie dla samej pracy; nie 
dla nagród, nie dla druku i ambi­
cji; pracujcie dla samej walki z 
alkoholizmem: takie były moje
intencje, gdym ogłaszał kon­
kurs I znalazło się zaledwie sze­
ściu bezinteresownych pracowni­
ków; tyle bowiem nadesłano na 
konkurs utworów. Z tej szczup­
łej ilości nie łatwo było wybrać. 
A przecie znalazła się jedna no­
welka. w pewnym sensie —  arcy­
dziełko Całkiem gładki i obrazo­
wy styl, potoczysta narracja, u- 
miarkowana satyra, bezzłoś''wy 
stosunek do biednycn Lipniszek, 
zrozumienie natury ludzkiej, skłon 
flość do rozgrzeszenia jej z drob­
nych ułomności i lekka melancho­
lia, stad płynąca —  wszystkie te 
zalety wysunęły nowelkę na pierw 
sze, jedyne i bezkonkurencyjne 
miejsce. Nosi ona skromny tytuł. 
Walka z alkohoIizmem“ . Autor­

ką jej jest p Irena Maciejewska z 
* Wilna. .Człowiek i słońce" wy­
słany został laureatce pocztą. No­
welka ogłoszona będzie w Jfto-
^ lę "  w najbliższą* niedzielę

Wysz.

^ A T I ^ M U Z Y C Z N I E

Igiacy Fr.aoman
Przeu dwoma miesiącami, po kil- 

**krotnem okrążen.a wszystkich czę- 
f6* świata, wystąpił sławny pianista 
1 oeiuony kompozytor Ignacy Fried- 

poraź pierwszy w Wilnie, zjo- 
y^ając zwykłe sobie, a w rzeczywi 

®tości, wręcz fenomenalne powodze­
nie.

Powtórny występ teraźnie jszy był 
stwierdzeniem wyjątkowego im 

Ktfzostwa, jakie koucertant wykazał 
'zasie pierwszego przyjazdu. 
Interpretacja mistrza Friedmana 

arcJdzie) jjmj-yjjj klasycznej i roinan- 
w/ zilei uip podlrga krytyce, lecz po 

inria hyó przedmie rem pilnych i wy- 
nn stndjów dla każdego
-u ? 1 melomana, jako wzór najdo- 
• onalszy  ̂ przedstawia, ą tylko
u ^npch.ijjgj zjawiskowe indywidual- 
nosi i ar..yS)^eZj#ie, kiedy głębokie od 

irftoty muzyki, przemękny ton 
TK>tężnes;o f ortt  ą0 eterycznego 

rissima — ; niezawodna, olbrzy- 
F -iość techniczna, w połącze- 
' 1>oeiją marzycielską, niezwy- 

ym temperamentem l wladczem opa 
n" Waniera wszystkich czynników, 

ad£,ią się na całość nieposnolićie 
ẑarnjącą.

y? odnowiedzi na prawdziwie en- 
z.jastyczne przyjęcie, mistrz Fried- 

lodał aprzejmie wiązankę ohfi- 
nadprogramowych,

^  * mch żałują mTośnicw muzyki 
l*? nieopatrznie opuścili srtosob- 

n*łvsz«nia takiego koncertu!... 1 
Michał Józef owies

Środa, *2 lutego 1939 t . S Ł O W O

N1EP3RZA3KI
Niedbalstwu urzędników . skarbo­

wych egzekwuj jcych podatki pizyj- 
muje skanc-diczna wprost formę 

Niema zapewne ani Jednego płat­
nika, któryby nie został narażony 
na jakieś powikłania rachunkowo, 
względnie płatnicze, otrzymywanie 
nakazów za podatki zdawua juz opia 
cone jest na porządku dziennym. I 
co gorsza nie można im zapobiec ani 
Ifcgilymuwanien się kwitami z opła­
conych należności, ani interwencja w 
odnośnym Urzędzie Skarbowym., 

JEDNA Z LICZNYCH OFIAR 
Miasteczko Suły leży w powiecie 

oszmiańskim i ma swego sekwestrato- 
ra, wydzielonego przez urząd skupo­
wy w Oszmiame.

Jednym z płatników urzędu skar­
bowego w Oszmianie jest p. Pietrasz­
kiewicz właściciel dwóch zakładów 
mleczarskich w Sołach. P Pietrasz 
kiewicz jak to każdy początkujący i 
dorabiający sie kupiec, ma sporo kło­
potów, ale nr j hardziej go dobija 
niechlujstwo biurokratyczne ' urzędu 
skarbowego.

PODATEK DOCHODOWY 
Ostatniem nieporozumieniem był 

zaległy za rok 1037 podatek obroto­
wy. Cała zaś Łlstorja przedstawia się 
w następujący sposób.

W roku 1938 Pietraszkiewicz o- 
trzymał powiadomienie, iż zostai mu 
wymierzony podatek obrotowy 531 zŁ 
Suma ta wydaia mu się zbyt wygoro 
waną i płatnik wniósł do urzędu sitar 
bowego podanie z prośbą o uzasadnię 
nie wysokości podatku.

ODPIS CPINJT BIEGŁEGO KOSZ­
TUJE 2 ZŁOTE

W  odpowiedzi na to podanie urząd 
skarbowy powiadomił, iż podatek zo­
stał ustalony na podstawie opinji bie 
giegc i o ile płatnik życzy uzyskać jej 
odpis, winien nadesłać 5 złote; p. Pie 
tr»!*zkiewicz. który miat awa sklepy 
mleczarskie, wysłał 4 złoto z żąda 
niem dwóch odpisów opiuji.-

Jednocfceśnie wniósł odwołanie od 
podatku. W  dniu 30.VII la38 reku 
urząd skarpowy „uznając częściowo 
zarzuty odwołania za uzasadnione — 
orzekł sprustować wymiar podatku 
od jednego sklepu z kwoty zł. 24u na 
180 i od drugiego z 291 na 240".

■Razem więc po odwołaniu poda­
tek wynosił 420 zł.

PIERWSZE OPIS..,
Ponieważ p Pietraszkiewicz nie 

mógi opłacie podatku we wskazanym 
termini* w dniu 21.IX 1938 r. sekwe 
strator opisał nieruchomość.

W  dniu zas 2eIX  płatnik wpłacił 
urzędowi 120 zł. i wniósł podanie o 
rozłożeni* pozostałej należności na ra 
ty Urząd skarbowy załatwił proś­
bę nomysinie i rozddzielił „urnę na 2 
raty. dołączając do niej koszta egze­
kucyjne. Zgodnie z ten zarządzeniem 
pątnik obowiązany był uiścić pierw­
szą ratę w wysokości 200 zł. w dniu 
29 XI i druga w wysokości 164 zł. 22 
grosze w dniu 29.XII 1938 r

SPŁACENIE PODATKU
Pierwszy termin został zachowa­

ny. Druga rata spłacona zostali czę­

ściowo — 9C zŁ w dniu 30 X D  1938 
roku i 74 zł. w dniu 12.1 1939 r. Tak 
więc podatek został całkowicie zapła­
cony w dniu 12.1 1939 r.
DRUGA WIZYTA SEKWEKTRA- 

TOUA
Tymczasem dnia 14 lutego 1939 r 

--i mieszkaniu p. Pietraszkiewicza zja­
dł się eekwfcstratoi' i dokunał opisu 

maszyny do szycia na sumo 300 zł., 
jako zaliczki za nieopłacony pedatek 
ijbrotowy za rok 1937.

Zaskoczony tem płatnik dobył kwi 
ty, chcąc wykazać czrrno na białem 
ifc wymieniony peaatek został opłaco­
ny Kwity te jednak nie urobiły wra- 
enia na sekwestratorze, który oznaj 

mił, iż po trzech dniacł (17.il) za­
bierze maszynę, o ile nalesnośd nie so 
stanie do tego czasu opłacona

Miejmy nadzieję, że urzędnicy 
skarbowi w Oszmianio pu oprzytom 
uieniu, nic dopuścili dc tej egzekucji

no K Ę  STAŁO Z ODPISAMI 
OPINJI BIEGŁEGO?

Pumiino to leanajc sprawa ta pozo­
stawia nieprzyjemny pnsmak.

Czy* wydział egzekucyjny nic oho 
wiązany jest odnotowywać na koncie 
'-ażdego swego płatnika — każdą su­
mę przez niego wpłaconą?

I dlatego p. Pietraszkiewicz któ­
ry w dniu S0.VII 1938 r. wysłał 4 zŁ 
na odpisy o opinji — do dzisiejszego 
dnia ich nie otrzymał’

Sprawa jest bardzo niejasna i bar 
dzo śle świadcząca o urzęanikach u- 
rzędu skarbowego. iz. A-

w  m  t o m  u
Czy rtm. Supko uda się obalić testament zmarłej .ony

WILNO W  dniu wczoraj­
szym miał zapaść wy tok Sądu 
Okręgowego w  emocjonującej 
sfery towarzyskie Wilna spra­
wie bogatego przemysłowca Ear 
hardta ScEoitena z Groningen w 
Holandji, byłego narzeczonego 
Miss Europy Tatjany Masłowej, 
przeciwko Wierz* Afanaeiewo- 
wej o zwrot pożyczki w sumie 
260 tysięcy guldenów holender 
skich ( blisko 80b tysięcy zło­
tych). Tymczasem zebranych 
wczoraj w sali Sądu spotkał za­
wód, gdyż Sąd odroczy! wyda­
nie wyroku w powyższej spra­
wie do dnia 2 marca b.r. Jak 
słychać, sprawa jest na drodze 
do ugodowego załatwienia, do 
esego dążą obydwie strony.

WILNO W  Sądzie Okręgo­
wym w Wilnie, w wydziale cy­
wilnym, rozpatrywana jest spra 
wa, którą wszczął niedawno 
rtm. Supko, ojczym p. Tatjany 
Mailowej o unieważnienie testa 
mentu ś. p. matki jej, Nadziei 
Supkowej, primo voto Masło­
wej. Rtm Supko oparł swói po 
zew na twieidzeniu, że testator 
ka w  chwili sporządzania testa­
mentu była niepoczytalną. 
dek, reprezentujący 40 %  udzia 
lu w fabryce drożdży w Nowo -  
Wilejce, miałby według testa­

mentu przypaść w udziale pp 
Piotrowi i Eugenjuszowi Kowa 
lewym, p. Afaoiasiewowej i r  
Masłowej, (braciom, siostrze i 
córce tesiaiork’) po 10% . Ktm. 
Supko w razi* obalenia testa­
mentu nabyłby prawo d* usta­
wowych 25 %  spadku. Kurato­
rem nad majątkiem spadkowym 
iest adwokat Florczak, intere­
sów spadkobierców bronią adw. 
Anrirejew i Łobano*, powoda t>. 
Supko zastępują adwokaci Sej- 
fer i aplikant adwokacki Deut- 
sener. Onegdaj i wczoraj Sąd 
przesłuchał 18 świadków, m. in*

znanych lekarzy wileńskich pp. 
Odyńca, Jabłonowskiego, Gir- 
ęzov icza, których orzeczenia, 
jaŁ słychać, idą w  tym kierun­
ku, iż testatorka zarówno przed 
jak i w czasie sporządzania tes 
tamen+u była zupełnie nonnal- 
ną i nie wykazywała żadrych 
oujawow jtdtiecokolwiek roz­
stroju psychicznego Było to 
-wstępne siaćjum procesu, po 
którem zazwyczaj bywają zapy 
tywani biegli, którzy mieliby o - 
rzec, czy zeznania świadków 
dają podstawę do «mxoskowa- 
nia o  poczytalności testatork*.

"11.1 .1  " l_  i . " i .  ;;

JUTRO CIĄGNIENIE I KLASY
■fTfk chc* być «zcre«1iwym t  p I I t  T /
• * I U  posiadaczem losu merh J I I Ł  J  fc *

do kolektury

DROBImSZCZEŚCW
I Wielka 44 W IL N O  Mickirwicza 10

GDZIE STAL̂ . PAa ią  WIELKIE WYSRA E.
Listowne zamówień a załatwiamy odwrotną pocztą, 

(onto P. K O. 70\92C I
jak magistrat iromibński
poziym t sob « z nrywatną własnością

M yn zawadzał hydroelektrowni więc gozhurzgnu
WILNO. Przytyty przed l^ y  * 

Ameryki Stanisław Kuprel wystą­
pił przeciwKO Sirarbowi Państwa i Za 
rząaowi miasta Oszmiany o odszkt- 
dowanie w sumie 240.000 zl. Towi â 
zastępował adwoKat BaławieńsKi
Lkarb Panstwa radca Proku^atoi ji 
Generalnej p. Zdanowicz. Magistrat 
Oszmiański adwokat Sipowicz.

Od rouu 1899 czynny byl w Starej 
Oszmianie na rzece Oszmiance niłyn, 
będący Własnością wspominanego wy 
żej Kupi ela. W  roku 1927 Starostwo 
powiatowe w Oszmianie zarządziło 
zamkn.ęcie będącego w rucnu Jyui 
zaś naskutek zarządzenia Magistratu | 
oszmiańskiego zburzono -w 
urządzenia wodne, mir no wicie tamę, 
spiłowano pale, usunięto próg. Zarżą  ̂
dzenia te władz administracyjnych i 
miejskich były w zwir-ku t  bu­
dową Elektrowni miejskiej w Osemia 
nie, i miały na celu umożliwienie nor 
rialnego funkcjonowanie wzniesionej 
-rz iz m. Oszmianę hydroelektrc wal 
p, arna fale rzeki Osznuańki, które 

-*vi 7-iły młyn Kuprela, porusza 
ły turbiny hydroelektrowni ponieważ 
aaa młyn spiętrzał wodb, nie nregłs

pracować hydroelektrownia.
Proces o odszkodowanie wytoczył 

właściciel młyn« w roku 1935, gdyż 
dopiero w roku 1935, wygrawszy spra 
wę przeciwko poprzednim właścicie­
lom młyna, nabył uprawnienie wła±> 
nośui dc młyna wraz z przylegającą 
iziałk.t ziemL

Powód w swej skardze uowoaził, 
że skutkiem zamknięcia młyna przez 
Starostwo, a zwłaszcza wskutek zbu­
rzenia przez Magistrat urządzeń wo­
dnych, wszystkie urządzenia młyna, 
który dawał 20.000 zł. rocznego do­
chodu, uległy stopniowemu zniszcze­
niu i dosały do star u zupełnej ruiny* 
Wartość samej tamy wynosić miała 
20 tys. zŁ

f W  pierwszej instancji Sąd Okrę­
gowy w Wilnie wyrokiem z Unia 22 
kwietnia 1937 r. skargę KuprMa od­
rzucił, zasądzając go na zapłacenie 
2,480 zł. kusztów adwokackich za pro 
waizerie sprawy.

Na wczorajszej rozprawie apela­
cyjnej, zarządzonej na skutek odwo­
łania się powoda, Kuprela przeciwko 
powyższemu wyrokow. Sąd Apela­

cyjny na wriosek adwokati Baławień 
skiago dołączył do sprawy akta po- 
stępowanij wodnego, z którycn wy- 
:ika, że Magistrat oszmiaruki zbu­

rzył młyn fcez zezwolenia władz ad­
ministracyjnych, władze administra­
cyjne bowiom twierdzą, że takiego 
zarządzenia nie wydawały. Magistrat 
w cficjalnem piśmie oznajmił, iż obe­
cnie nie może ustalić, jak to się od­
było.

Zastępcy strony pozwanej dowo­
dzili, że ustawa p.zyznzje pierwszeń 
stwo przedsiębiorstwom samorzado- 
wyu., zakładom użyteczności publicz­
nej, jakhr jest hydroelektrownia w 
Oszmianh

Strona powodowa douodzfla iż 
najpierw rależało przeprowadzić vy- 
włeszczeme młyna za odszkodowa­
niem, a poterc dopiero mogła być bu 
dowaua hydroelektrownia.

Wobec bardzo ouszernych ustnych 
'łjrwodów zastępców prawnych oby- 
Jwu stron, Sąd zobowiązał strony dc 
Tłoreaia wyjaśnień na piśmie i spra­
wę ouroczyL na inny termin.

W sobotę dnia 25 luttgo b. i. jako w pierwsza bolesną locznicę zgonu

ś.T p.
FLOP.JA NA FELIKSA SWIE2YNSKIEG0

doktora medycyny, emerytowanego pułiown ka IV. P.
oćbędz.o s!ę w kościele św. Jakó a o ęrd*ir..’e 8-ej rano nabożeń­
stwo żałobne, na które zapraszają życzliwych pamięć Zmarłego

ŻONA, SYN I RODklNA.
ty. .. 4?•;c," tem s— k>..... *. .. . >- T I]

ZlsztJ Zwtazku Z^mJin
Zjazd Delegatów Kresowego Zwiąż

ku Ziemian, wyznaczony na dzień 25 
i 26 lułego r. b. (sobota i niedziela), 
obradować będzie w sali Izby Prze­
mysłowo - Handlowej w Wilnie przy 
u l Mickiewiczu 32. Poza roruialnym 
porządkiem dziennym przewiozian* są 
następujące referaty:

W s«botę o go di. 17-ej referat
prezesi St. 'Wańkowicza „Dziacalnolć

RNOZ" i referat p. żórawskiego „O 
organizacji pracy społecznej".

W  niedzielę po nabożeństwie w F.o 
ściele św Jerzego o godz. 10.15 na­
stąpi dalszy ciąg 2Ijazau, a mianowi- 
cib o goaz. 11.15 referat prezesa 
Krzyżanowskiego „Sytuacja gospoda* 
cza". O godz. 17-ej referat red St. 
Mackiewicza „Polityk? zagran^zna- \ 

Goście będą milo widziani".

lat Na dworcu żec^ala ich licz 
na grupę r Ukraificów i Litv, 
nów,

W ?owfec;e F>ziśn’eńsKim
zakoAticrio wybory dn ftad Gminnych

WILNC W czot aj na terenie zostały wvbory dc rud gnun 
pow dziśnieństiego zakończone nych.

Komisarz wystawy brytyjskiej
przyjeżdża do Wiln?

WILNO Dziś rano przybywaj Będzie on gościem wileń- 
do Wilna komisarz wystawy i skich artystów -  malarzy, 
brytyjskiej w Warszawie.

■ n u m M

Hnr Alty" Sił alnioS
okupacji

Zło łen ie  skargi do prokuratora
W EiNO W  dniu wczorajszym dyrektor unieruchomionej w  

skutek strajku fabryki „Dykta" zwrócił się do prokuratora z pis 
mem, vT którem prosć o wydanie zarządzenia usunięcia okupują­
cych fabrykę robotników. Skarżący uważa portępowanie robot 
ników za bezprawne. Podobne pisma dyrektor fabryki złoży* 
władzom wojewódzkim i w  st ar ret wie.

Wysiedleni dkratfcy ontótiii Wilna
WILNO Przedwczoraj wiecz. 

opuściF Wilno wysiedleni ze 
strefy granicznej dwaj studenci 
—  Ukraińcy Huculak i Hacu-

17-!etni zabujca
NIESWIE2 FAT Sąd Okręgów na sesji wyj; zdowei w Nis 

śwteżu skazał 17 -letniego Jam Hućko ze wsi Blaczyn w powia 
cie nieswieskim na dom poprawy «  zabicie kam.eniem Pawła 
Łzymko. Hućko stoi rówmez pod zarauten ciężkiego uszkodzenia 
ciała żonie zabitego Szymkowej. którr w-skutek wewnętrznych 
obrażeń zmarła w czasie ciąży Rozprawa odbędzie się w niedłu ■ 
gim czasie.

Naddiyria w Nadleśn ctwie „Wiada"
przed Sąd&m Ap2Sacyiny?n

WILNC . Cab» one^dajsz? sesję Są pecki ns 3 lata, 
du Apeiacyinegc w Wilnie wypałnfta 
spraw; kama nadużyć w naditśnict 
wie „WiadO“ na F*o|esiu w p iwieci* 
kosov kim, Którą w pierwsi*! instan­
cji przez trzy tygodnie od 25 marca sięcy w ięzić, 
do 13 kwietnii ub, roku rozpoznawał wano amnostję ze zmniejszeniem Karr 
na sesii wviazd wej w iwacewiczach o cołow*,.
rtńrw Ld O ręgowj- Sąd \pelacvm” wyroK zarw^uzB

Zapad! wówczas naotępujący wy- ; tą tylko zmianą, iid> ku msniczyrn 
rok: Sl azani zostali: Nadleśniczy Lu- Sal G Kwasoi;i nodwyzszyi ^
j ów Państwowym K. Czarnecki na 1 6 miesięcy więzienia z zai/iesreniem 
nv  wię.rien-a, — pod,esniczy K. Rze- wykonama kary na Z lata

8-letni cliłapaK uratowany z tooisli
NIEŚWIEŻ. Ośmioletni JVlieczysław Tarrowsid ślizgając 

sio na jeziorze rudziwiłłowskiem w Nieświeżu, wskutek zułama- 
n a się słabej powłoki lodowej —  wpadł do wody i zaczął icnąć. 
N- ratunek tonącemu pospieszyć woźny Wydziału Pow3ato’ve- 
go, Konstanty Szymczyk, którj z narażeniem wiasnesrc życia 
wydobył dziecko z looowatej topiel!.

Półtora roKu więzienia
za katowanie własnego dziecka

pLwoj nu r ---------
ko na 2 tata więzienia ieśniczv A  Sala 
i iesn.czy G. Kwas po 1 miesiącu are- 
sztu, — wreszcie kupcy 1« *nl L No- îk, 
L. Kupylański i Ch. RożańSKi po 9 mie­
sięcy więzienia, (do Nowik? za*' *so

WILNO. Przy ulicy Listopado 
wej 8, w Wilnie mieszKają Zyg­
munt i Marja Kondzielewscy, ro­
dzina robotnicza Znęcali się oni 
r.ad 7-letninr, nieślubnym synem 
Kundzelewsktej, Aleksym Micha- 
łov'skim, tak nieludzko, iż sasie- 
d?i, nie mogąc na tc patrzeć, za­
wiadomili policję.

Na rozprawie w Sądzie Okrę- 
gowj-m świadkowie zeznali, że za 
rowne ojczym, jak i matka kato­
wali chłopca w* straszny sposób, 
bill go wszystkiem, co im wpadło 
w ręce nawet zelarnemi przed­
miotami, kopali, rzucali o ziemtę. 
Podczaj, oględzin lekarskich 
stwierdzono, iż całe dało chłopca 
polrrytp bvłc sińcatnF różnych ko­
lorów, licznemi śladami ran i ura­
zów.

Sąd skazał Helene Kondz elew-

ską na 1 rok i G miesięcy więzie- 
ria, mot;,rwujac surewą karę tem, 
’ z jest mętną katowanego u/.i£ckł 
Ojczym, Zygmunt Kor.dzieiewSKi 
skazany został na 1 roi więzienia.

O obniżką prądu elek­
trycznego

JEBRANIE INFRAtACYJNE

Dziś dnia 2? lutego rb„ o god 
19-oj odbędzia sio zebranie inform- 
jyjne crtonkow oraz zaproszony^ 
pTiez nich gości w lokato Sto- 
w?*-zyszenia przy u Zaabowej , 
m.  ̂ w sprawie obniżki za enerzję
ktrzyczną.

Zapraszamy wszystkich członkąw 
oraz osoby zainteresowane o liczne 
stawiennictwo.

Wstęp wuiny.



S t  C W  O Środa, 22 lutego i93k r .
l

iM r a y .

nie decyduj •  urodzie Skórę 
zdi jv 3 i 4v»ieio, cero delmutr a, 
młodzieńcza, po abna oto 
runk. p lęknęL  ea ło ic . , 1?^
pielęgnacji »kó,/. o łw leiośo  
l oksamt. ie< delikr* losci ce , 
»tanowl nalurdny, Idealn e irtat-

KRCMIKA WILEŃSKA

SKODA

Da* 2 2
Hopie.ec

jUllO
(Piotrd Dam.

Wschód słońc., g. 0.27

Zachód słońca jo. 4.37

SPO STR ZE ŻE N IA  Z A K Ł A D U  
M ETEO RO LO GICZN EGO  USB,

W  W ILNIE 
z dnia 21 lutego 1939 roku - "

Ciśnienie średnie- 759 
Tempera tura * średnia. — 1.
Temperatura najwyższa: +  1 

Temperatura najniższa: — 2 
Opad: 1,9.
Wiatr: wschodni.

PR O G N O ZA  PO G O D Y  
w edług specja lnych  danych Pań­
stw ow ego Instytutu M eteorolog i­

cznego w  W arszaw ie 
w dniu 22 lutego 1939 toku 

Pogoda c zachmurzeniu dużem z 
zanikającemi upadami Pu nocnych 
przymrozkach temperatura w cięgli, że to już koniec! 
dnia nieco powyżej zera. Umiarkowane 
wiatry z kierunków zmiennych z prze­
wagą zachodnich i póhiucno - .zacnod- 
nich. W górach lekki mróz.

Ostatiti dzień karnawa
Ostatni dzień karnawału upłynął 

Wimianom na ożywionych zakupach 
wiktuałów, smakołyków i trunków, kto 
remi w rodzinnem ko.e chciano pożeg 
nać godnie, odchodzący Karnawał

W domach podkreślano uroczystą 
chwilę przez wystawniejszy niż codzień 
ohtaaek, w memu którego uwzględnia­
no tradycyjne dania zapustne

Specjalnemi względami cieszyły sic 
kołduny bądź bliny, oczywista nie bez 
wódeczki, zaś na deser — faworki 
paczki...

Te ostatnie „odchodziły" wręcz ma­
sowo, a w ciągu ostatnich dni karna­
wału sprzedawano je nietyłko cukier­
niach i cukierenkach, ale nawet i w 
zwykłych sklepach spożywczych!...

Miłośnicy szaleństw tanecznych go­
rączkowo szykowali się do ostatnich 
„potanculek" i wieczorem sale tanecz­
ne i restauracje zapełniły się rozbawio­
ną publicznością, której zapaiy ochło­
dził dopiero symboliczny „śledź wiel­
kopostny", przypominający zebranym,

d y ż u r y  a p t e k
Dziś w nocy dyżurują apteki: — 

Nałęcza (Jagiellońska 1), Augustow­
skiego (Kijowska 2), Romeckiego — 
(Wileńska 8), Frumkinów (Niemiecka 
23). Rostkowskiego (Kalwaryjska 31).

U K A Z A Ł  S I Ę  T R Z Y L E T N I  1 9 .3 9 -1 9 4 1

KALENDARZ
NIEPODLEGŁOŚCI

K E O N IR a  h i s t o r y c z n a  

1 9 1 1 - 1 9 8 9

3900 WYDARZEŃ, FAKTÓW I ZMIAN OSTATNICH L aT 2*
K ażdego dn ia  podane są t.„zysik i» fakty  
najnowszej historii polskiej i aajwazuiejsze 
historii światowej, które sio w tej damo zdarzyły 
Każdy znajdzie wypadki, w Których brał udział 
Epopea Odrodzenia Polski i sił jej trwa.da 
wstają jak żywe z kart Kalendarza Niepodległości

368  Btron w yraźn ego druku na dobrym  papierze  
w p i ę k n e j  o k ł a d c e  b r o s z u r o w e j  zł 6.—  
w oprawie płóeicnnti ze złotym wyciskiem zł 9.—

Wydawcy : Polskie Tow. Opieki nad Sierotami pc Poległych Wojsk, 
i Dziećmi Inwalidów i M. Arct, Zak Wydawn. S. A .r  Warszawie

K alendarz N iepodległości można nabyć
w każdej księgarni, zamówić u nas bezpośrednio, 
lub zażądać przysłania prospektu, ewentualnie 
•kierowania przedstaw iciela  s w zoram i

W A R S Z A W A  I I . ' A R C T  A OWY ŚW I AT 35

NOTATKI PA0J0WE
„M L W Y "

Takt tytuł mieć będzie słuchowk- 
sko Kazimierza Łęczyckiego o cha­
rakterze dramatycznym i nieco sen­
sacyjnym, które wileńskie Raa.io 
nada 22 lutego (środa) o godr. 18.05.

BUT I  JEGO DZIEŁO 
W ramach teki wileńskiej 22 lu­

tego rb. o godz. 22.05 nada ly będzie 
na wileńskiej fali interesujący dialog 
Kazimierza Kieniewicza p. t. „But i 
- ego dzieło", poruszającv zawszt ak­
tualny problem techniki artystycznej.

tmm  | OSTATNIE DNI 
Najwspanialsze arcydziełu XX wieku

99
Nad p/ogram*

S  Li Z Ł S

Piękna kolorowa groteska p, L „Parodja gwiaid' 
Początek seansów: 4, ó, 8 i 10.20

Fi'.m młodości, pięKna. rrMośct i radości życia

.m m ii
PięKny KOLOROWY na program.

SM

HELIOS |

Do ana t mlecluszew klego 
Leona ł tt isice szanowny Paniel l a 
zmewa ęiczvtvuna oizczeo me w dniu 
2ć '.mania G <8 r. Szan unemu P nu 

'jak najserdeczmei prztprastam i wy- 
‘rażain swe nai«ł,ł>SEe ubolewanie za 
to. że dopuściłem stę c ynu ni wła­
ściwego memu srocowisku.

Sitam ław Laćtiy.

Hotel Eu rope jsk i
w W  1 1 1)4 •

pierwszorzędny ceny ^nystępoe,
Telefony w pokojach. Winda osobowa.

Hotel „St. Georges"
-  W i l n i e ,
Pierwszorzędny,

Pokoi* wygodne, c e n y  ta e te .
Telefon i w pokoiach.

A gdy wybita dwunasta, nad mia­
stem rozdzwięczata się spiżowa pieśń 
dzwonów, nawołując rozbawionych 
mieszkańców do rozwagi i opamięta­
nia: „Memento, pulwis es!“ .

Dtugo t nieustępliwie rozbrzmiewa­
ła ta pieśń surowa nad Wilnem, wstrzą | 
sając dźwiękami wilgotnawe i mgliste : T E A T R  I || T  M I A  11
powietrze nocne i przenikając do naj MUZYCZNY || L  U  I I r *
dalszych jego zakątków, aż wreszcie j 
poczęła fłabnąć i zmilkła powoli.. j 

Rozpoczęliśmy oto smutny i pełen 
głębokiej wvmuwy okres Wielkiego 
Postu™

WHt. Mar.

ZAPARCIE Świadectwa łvvwag lekar­
skich stwierdzają skuteczne działanie 
.naturalnej wody gorzkiej „Franciszitr 
Józefa".

D z i ś  
prseosiawtenie zawieszone.

J U T R O
PODWÓJNA u u l HALTł h j a

MIFja HA POHULANCE

.w
l> 1.1 S o sodz. 20 lej
P E R F U M E R J 1 "

Ceny popuiarne.

ZE B R A N IA  I O D C ZY T Y  
— Doroczne Warne Zgromadzenie j 

Członków Oddzi;. u Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża m Wilna, odbędzie sie w 
dniu 3 marca rb. o godz. ts-ej w lo-

Sktactanie zezinań o 
ehoaz.e

da*

WILNO, Ministerstwo Skarbc w do.TU. O ÔUZi 1 Ó”C| W 1U*i v |
kalu Drużyn Rar-S.n. PCK przy ul iłajbliższych wydt Okólnik w sprawie 
Ostroora.nsl;ir.‘ Nr. 7 z następującym przesunięcia terminu śniadania zeznan 
porządkiem dziennym: — 1) Zagajenie jo  dochodzie za rok podatkowy 1939 
Prezesa Zarządu DdcWaln: 2) Wybór i Operacyjny 1938) przez Osoby fizycz- 
pre,ydjuTr W lnego Zerom id, -na 3 ^  j apadj<i wakujące, prowadzać* ksir

SSCTWS3SL.*iTSSU SSS w ~ H , r ś - f unie Zarząau z działali >ści za rok 1938;ln'ku D’m Mirfsterstwc ma polocie przyj 
5) Sprawozdanie ™ch'<nkowe i bilans. chylne załatwienie wszystkich indywl- 
za rok 1938. 6) Sprawozdanie Komisji dua nych podań, prowadzących księgi!

I I I 1 1 H W M  i i i im i i iw  L fe.it— u a

CEDUlA URZ5DOWA OIE1DY ZBO- 
ŻOWO . TOWAROWEJ 1 LNkARSKIEJ 

W WILNIE
z dnia 21 luiego 1939 roku 

Żyto I stan da n  14.— 14.50 
Żyto II standart 13,50 14.—

GRUŹLICA
p t u r

U w a ga. Nadzwyczainv program!
Znakom ita ROSYJSKA tancerka

U C O A  7 f l F ? | ! 4 A  w bTjerznei. n!ew;dz’anei dotychczas 
II I r-3 M  sztuce filmowej w kolorach naturalnych
„GOLOW Y4 FDLLIES” —  „Jel kochany chłopiec'*
w filmie: sceua z ooery , Trav>aTa* w wvk. twiazd opery .Met o ohtan', 

baiet .Lido* i wszecnświatoi*ei sł wy komicy .uracia R tz*

o r a z  SY LV fA  S IO N EY  dramac e
„ rfiN , KTORRGO KOCHAŁAM11 reż. F Langa. Seanse. 4,7 j lu-ej.
. f, n — — h h h — m r m —

M  #  p f  I hnenotowany sukces! Zachw t oras\! Prestiżowy film poiskil 
. I Wzruszający dramat kobieiy, który ni^dy nie trai aktualnoś-

Role gł.: ANDZRZE JEWSKA- 
EJCHLERÓWNA, DAMIĘCKI, 

‘nisirzow ka ież' ser a , Jurra G *rdana*
i\AD P.-OGK^M: f lęVny dodatek kolorowy I aktualia.

Wyrok źy ta“

4 4  L O T E R J A
G Ł O W N A  W Y G R A N A  1.090-000. 

L O S Y  D O  N A B Y C I A  w K O L E K T U R Z E

S. GOHZUCHOW SKEFJ Z a m k o w a  9.

a; ułosześ]

jest r eunragana i coioczme. nie ro­
biąc różnicy dla płci. wieku i stanu 
pociąga bardzo wiele ofiar. Przy 
zwatc.aniu chorób p u c n y c h ,  
bronchitu. grypy, uporczywego mę­
czącego kaszlu itp. stosują pp. lekarze ]

„Balsam Trikolati-Age"
który ułatwiają, wydzielanie się 
plwociny, usuwa kaszel wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego, 

sprzeda,n „pteki.

Sygnatura: Km. 1152/38.

Obwieszczenie
a  llc)jtacll r u t h o m o i c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie, rewiru I, mający kancelarję w Wil 
nie, ul. Jezuicka Nr 8—2, na podsta­
wie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dni? 28 lu­
tego 1939 r od godz. 10 w Wilnie od- 

j będzie się l-sz? licytacja, ruchomości,

ni (dębowe) — do sprzedian.a. — Ul 
Piwna 2, m. 8 879—531

JPosziikuta pracy]
dRa COVVNIA Państwowego G-mnaz-

Pszenica blat, ozima 21™ 2..S0 i s d a d . w b  : *  z „ c n i  i i, -  ,rh „  „• ■ "  S w M .
Pszenica jara jc-3„. I st, 19.75 oszacowanych na iaczn, suo,t j 5p0,foJ j  /^ t o w e . « -ze.

Pszenica jara zoter. II st. 18,50 19, 71 1 • -
Jęczmień II standart 16.10 JO.uO 
Jęczmień III standart 15.60 16,10 
Owies I standart 13 50 14.—

Wilno, NiemierKa
T e l. c05. 

D O G O D N E  W A R U N K I

Kupno i sprzedaż
SWIEZF DORSZE otrzyma* Wileński 
Spółdzielczy Syndykat Rotnic/y 
walna 9. Td 3-23 177

N a u k a
.,B*JCHALTERYINE Wspó.czesne Wyl 
kłady" Warszawa, NowogrodzKa 48, 
gwarantuje wieladziedznową samo­
dzielność — natychmiastowy warsztat 
pracy. Zamiejscowym korespondencyj­
nie. 774

Praca zaofiarowana
OGRODNIK samotny z dobren.i za* 
wiadezeniami potrzebny do ms jątku 
caraz Zgłaszać się: Dobroczynny 2 m. 
4, od g. 12 do 6-ej. 856—509
PISARZ samotny do prowadzenia sni- 
chrzu, kancelarji i t. p potrzebny do 
mai. Czern.chów - Górny p Pogorzelcy 

SYPIALNIA MAHONIOWA (wspólcze- k/Baranowicz, skrz. p. N 12. Oferty 
sna) oraz KREDENS i STól dt jadaf- nadsyfac z życiorysem i odpisami śwwt- 

. . . .  . . . ... : dectw. —874—588

fizycznych i spadk 3w wakują- (Rewizv nej. 7) Uzupełni nie prelimśna-1 osób 
r/a budżetowego dochodów i w y dat- ych.
k-(,w na 1939 i 8) Uzupełniające v/y- o  odroczenie terminu do składania 
bory członków do Zarzadt. oraz delc- zeznań o dochodzie na rok podatkowy
S3W? 2 5 S ?Z ? £ J P £ - \ ''» -
TłSJtm na tythień pftsć W a’nem Z p o ,rok“ M w .tgtlyhy podams » w i .  
madzer.iem (r^y szczegółowych motyv/ow

Zarząd prosi wszystkich członków! 
tlożvwotni,ch i rzeczywistych c komecz-
ne Przybycie na Walne Zgromadzenie do Francji i Wioch. —  Wycieczki do 

, ■- ^,\W 0K j‘u 52, . S r̂“ l Rygi > Kowna Szczegółowych inform; -lym (ul. W ielka 61) o godz. 26 :ehra- -yj w Okręgu Wileńskim P B, P, „Or­
nie Sekcji Wyszkofcma Sodahcy,ncgo bte*‘ udzielają placówki' Wilno, Mickic, , --------- --------------------------...
z referatem sod. Wsiędybyla: „Misterja wLcza 16-a, i Wielka Az. Baranowicze,|Otręby żytn. przem .frtand. 9.50 10.
Sodancyj MaijansKicn A-kow w Pol- Białystok. Brześć n/Bugiem, Głębokie, Otręby pszenne śr. prz. rt. 11.— 11.50

Grodno, Pińsk. I Wyka 17,25 18.—
fEATHY 1 M UZYKA m

— rtA T P  MIEJSKI NA pOhULAN 
GE. Dziś u godz. 20-ei „W perfuTerji".
Ceny jwpularne.

■û ro o godz. 20-ei „W pen‘’merji“.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA*.1 

Dziś spowodu popieicŁ przedstawienie 
zawieszone. i

Jutro „Podwójna buchalterja". !
CO GRAJĄ W  KINACH? .

(Mn- __ I

Owies II standart 12.50 13,25 
Gryka I stanaart 19 25 19.75 
Gryka II standart 18.75 19.25 

Mąka żytn. wyc. 0 —30% 29.— 79.50 
Mąka żytn. w. I-a 0—55% 25.50 26.— 
Mąka żyt. raz. 0—95% 19.50 20.— 
Mąka p*en. g. I 0—50% 36.75 37,75 
Mąka psz, g. I-a 0—65% 36.— 36.50 
Mąka pszen. g. II 50—60% 29.— 30 — 
Mąka pszen. g. II 60—65% 23,75 24,25 
Mąka pszen. g III 65—70 18,25 18.75 
Mąka pszenna pastewna 15.— 15.50 
Mąka ziemniarz. „Superior" 33.— 33.50

Rwhomości można oglądać w dni,, | ,we>. If^Piety. Wyko,,an e szybkie i wy
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz-j Ceny Przy go to w-no

■ naczon' m modele na sezon wioseny, oraz najleo-
I T .,„' ’ j • . j sze żurnale francuskie. Kierowniczka

R  ó  ż j r e
WEZMĘ w dzierżawę osobny domek 
2 pokoje i kuchnia, wraz z piatem na 
warzywa, r,a przedmieściu m. Wilna -** 
podać adrts do Administracji „blowa".

878—530

,,3 KROPLE" wybielają udeukatniają 
rece Zapobiegają odmrożeniu, spierzch 
nięciu skóry. —  Polecane przez 1eK, •

W ilno, dnia 7 lutego . 3!® *■ i warsztatów przyjmuje Klijentki w po- rzy. — Żądać wszędzie.
‘ niedzialki i środy od 12— 14 oraz wtór-* ------M. Cicnoń

Sygnatura: Km. 686/37.

-  ZebranL To*arzys!v7? Przyja­
ciół Nauk. Zebranie Wydziału 1 Przy- 
iariół Nauk we czwaitek o 19-oj w lo­

rki Rem. Polon Ulicznego (Z.amkowa
, ' )  Refera: L)- M âlerjana Kwiatkow­
skiego — „O akvencte rzeczowników 
ukraińskich". — Wstrp dla członków i 
wprowadzonych "■ości.

— 358 śroaa literacka. Dzis p An­
drzej Mikułowski t  redakcji „Pr.jęto ,z 
mostu" wygłosi odcz/t p. t. „Rok >at-....................p,rainy w 1 ondvnie“ Pocz. o g. 20.15.

TU R Y S T Y K A

— „Aktualny program lmpr“z P.B.P. 
„Orbis" — „Po słońce Foh dnia" — 
h-apuiąca wyci :zka statkiem m/s Pił- 
sndski. — Wielk mocna pielgrzymka do 
Rzymu’*. — Wycieczka Artystyczna

o )icv%ac(i r u c h o m o ś c i
j Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­

nie, rewiru I, mający kancelarję w Wił 
. nie, ul. Jezuicka Nr. 8—2, na podsta­

wie art. 602 k. p. c. podaje do 
nublicznej wiadomości, że dnia 6 mar- 

i ca 1939 r. od godz. 10 w Wilnie, ul 
Niemiecka Nr. 33, odbędzie się 1 -sza

ki i czwartki od 17— 19. — Uprasza się BIEDNA chora wdów? w barazo cięż 
o przestrzeganie wymienionych godzin. :*ch warunkach prosi łaskawych czy

i telników o wsparcie, start ubranie I 
KRAWCOWA, praktykantka firmy bo-! płaszcz dla jej 16 .etniego syna, który
gusława Hersse przyimuje do - szycia su 
knie, Kostjumy itd. Wytcon. solidne wy­
robiony gust, szyk. Ceny dostępne. — 
Kalwaryjska 12 — 30-a. Janina.
RUTYNOWANA maszynistka pisząca

z branu ubrania nie może pójść do pra 
cy. Łaskawe oferty orzyjmuje Admi­
nistracja „Stawa".

Pluszka 20.75 .21,25
Łubin meSieSki 10,2. 1C,75 j licytacja nichon os:i. składających się
s £ S  iTLTLiff»?«. A m ' f  OTacy <onMakuchy lniane w tai! 2 1 ,-  21,75 ino_ ’ J na ‘ ną ę j czej umysłowej (kreślenie planów od-

Makuchy slonecz. w tafl. 19.— 20.—
Makuchy rzep. w tafl. 13.— 14.—
Makuchy kokosowe 19.— 19.75

Len standaryzowany ! ^  nom- Karencje na zadanie.

PROSZĘ o buciki dla bardzo biedne 
dziewczynki lat 10, która chodzi dt 

czysto, szybko, bez błędów — wykazy ■ szkoły w porwanych kaioszadi z mok- 
rarhunki etc. szuka pracy, przyjmuje remi nóżkami i o stare ubranko. Admi- 
też przepisywanie do domu. Informa­
cje w Administracji „Siewa".
BYŁY ITRZĘDNIK państwowy, obec­
nie na emeryturze, lat 42, żonaty —

nistracja „Słowa" dla „Janki"

Z g u b y
. , ZGUBIONO legitymację uczniowska

dni„ T ?V\ Pr teP,1SyV’an,e. W !ęZ% U , SV1-'W td  na unię Bronisławy Kubiak UJ11U ; skim) Chetme przyjmę posadę na pr0- ;Ruchomości można Oglądać W  ..... SK.m.. n n , ™  nn^np na nrn- * . „ . . c. . . v  ..ucz. gimnazjum Sióstr Najsw Roaziny -j—  - wlniCle w maiatku lako msarz - eko-i _ ... tv i ~i nr.czonym.
CAS1NO: — „Suez". i Len trzep. Wołożyn bNrS !8 sk. 145 ln* ’ dma 18 h,teg0 . i iŁ. nia Pod adresem**1 Wilno, ul. Tatrzań- PRZYBLĄKAL SIĘ pies jamnik. Dowie
HELJOS: — „Goldwyn Foilies". > 19.10 19.50 j
JUTRZENKA — „R ibert i Bert- Len trzep. Miory b. NrS 16 sk 145,— j 

rano* ‘ 16.80’ 17.20 j '
LIIX: — „Paryżanka". j Ler niestandaryzow-afly .Kądziel Horodzieiska b. I
MARS: — „Wyrok życia". Len trzep. Horodziej b. I, sk. 216,50 — ’ a,
MUZA: — , Dybuk". \ 20.50 Ź0 90 I
KPW. „OGNISKO": — „Plorjan" I len trzep. Wotażyn b. I, sk. 216,50 — ( '  "T żąo 7Yco~   ”  "  ----------  1
PAN — „Niezapomniana meiodja". 17 20 17.60 i 15>8U
ŚWIATOWID: — „Tygrys Eszna- Len tnep. Miorv b. I, sk 216 50 — . ' ark mocz. as. 1/11-50/50 sk. 173,20 OGRODNIK poszukuje ptacy, 

puru" 13.20-,3.60 ' i 6 s°  7.20
R K „ZNICZ": — „Pani Walew- len c.-.es. Horodziej b. I sk. 303.10 — Targ. mocz. Wołożyn I/I1-50/5C 173,20 zek Ziemian Wilno Mickiewicza 15. 

ska“ 22 40 22.80 1 «80 9.2P <?77_  >t29

sk.

KoiiK.r.uk gka ]5-_ 5t E. W^ocki.
M. Cichor. ___  ______ ____________________

NIEMKA, z dobrem szyciem, ńaftem, 
doskonała znajomość gospodarstwa do- 

200,— i mowego, szuka pracy na wyjazd do 
| dzieci lub na gospodarstwo. Oferty ao 

b. I, sk. 200,— Administracji „Słowa" pod „Niemka".
875—527

. -  ~ . . . . .  p i a w j y  posiada
Dardzo dobre referencje. Adres: Zwią-

dzieć się: Sadowa 17 m. 14. Po trzerh 
dniacn uważam za własność.

885—535
DNIA 20 bm. przybfąkata się suczynka 
i asy wilk — 6 mies. Odebrać Czarny 
Trakt. II Kom. P. P. J. Bogćziewicz — 
po 3 dniach uważam za własność

882—534
SUKNIĘ czarna znaleziono j»rzv ul. 
Zamkowtj Nr. 5. Po odbiór zgłosić się 
do Adm. „Słowa" od g. 9—4.

Redaktorzy dzialóy P/ładysła Bodak — sprawy młodzieżowe, Teodor Bujuicki — recenzje teatrstne, dt. Walerian Charkiewicz — recenzje nrera ekie, Tadeua* Cieszewski — recenzje filmowe, Jadwiga Dziewrmka
— recenzje zeatralne warszawskie, pro“. Mictiał Józefowicz — recenzje muzyczne. Władysław Laudyn — spo-t, hr Henryk Łubieński — informacje polityczne polskie Władysław Łepkowski — kroniks lokalna wileńska, 
Józef Mackiewicz reportaż społeczry, Łtanjsław Mackiewicz — polityka wewnętrzna i zagraniczna, Konstanty Syrewicz — sprawy społeczne i kulturalne, Konstanty Szychowski — kronika Ziem Wschodnich MaJja<

Szydłowski — kronika sądowa, Earbara Toporska — niedzielny dodatek litei-aiuu, Karol Zbysze-w^kj — feljeton p.t. „W  Wirze Stolicy".

K o s t CFNY OGf OSZEM: wtetsz m^metmwy 1 szpalt, w  tekście 60 gr Za tekste-m 46 gr. Konumilcrty c t -  eshwm 
m l,m. 75 gr gromka wkUrm. m;hm 1 zł. D-crbne 15 gr. za wyraz. W numerach świąteczn. oraz z prow 0 25 *

ro^ej. ^gramoznoj 50 % drożej Ogm -'enLa cyfrowe oraz tabelarycz. o 50 % drożej. UkfaH or-osu w ok* t zi
tekstem szpaltowy. Adm. tri? pr. >jm. zastrzeżeń co do m.ejsca. Terminy dr. kt Admm n.e o :^ ą A i j ?

W ydaw cą. Stanisław M ackiewicz Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2


